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W poniedziałek 19 lutego od godz. 10 do g. 10'30 


demonstracyjny strajk powszechny w całej Polsce 
w imie solidarności z walczącym proletarjatem Austrii 


Uchwała Komisji Centralnej Związków Zawodowych 


Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce zasyła proietarjatowi Austrji imie- 
niem całej polskiej klasy robotniczej wyrazy 
uznania j głębokiej czci za bohaterską krwawą 
walkę o WOLNOŚĆ i o SOCJALIZM. Rów- 
nocześnie Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce wyraża współczucie całej 
polskiej klasy robotniczej RODZINOM POLE- 
GŁYCH I RANNYCH BOHATERÓW W WAL- 


Niech żyje 


CE z przemożnemi siłami zjednoczonej reakcji 
faszystowskiej. 

DLA WYRAŻENIA SOLIDARNOŚCI Z 
WALKĄ I JEJ CELAMI — KOMISJA CEN- 
TRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WZYWA WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
POLSKI DO DEMONSTRACYJNEGO ZA- 
PRZESTANIA PRACY W PONIEDZIAŁEK, 

| DNIA 19 LUTEGO OD GODZ. 10-ej DO GODZ. 
1030. 


aunstrjacka 


socjalna demokracja! 


Czterodniowa bohaterska a tragiczna wal- 
ka socjalnej demokracji austrjackiej wstrzą- 
snęła potężnie sercami proletarjatu wszystkich 
krajów. I my, socjaliści polscy, wraz z sooja- 
listami całego Świata, przeżywamy żałobę i 
przygnębienie z powodu upadku rewolucji au- 
strjąckiej. Boteśnie przeżywaliśmy utratę na- 
szej własnej wolności, gromem spadło na nas 
zawalenie się socjalnej demokracji niemieckiej, 
niemniej dotkliwym ciosem jest dla nas teraz 
klęska, poniesiona przez zorganizowany pro- 
letarjat austrjacki. Ta ostatnia przejęła nas do 
głębi. 

Zniszczenie austrjackiej socjalnej demokra- 
cji to zdarzenie dziejowe, o wiele przerasta- 
jące swą domiosłością znaczenie małej Austrii. 
Bo ta Austrja ze swą stolicą Wiedniem odgry- 
wała wyjątkowo ważną rolę w historii nowo- 
czesnego socjalizmu. Ogromny dorobek poli- 
tvczny i gospodarczy socjalistów austrjackich 
o miezwykie wysokim poziomie kulturalnym 
i etycznym, — rezultat sześćdziesięciokilkio+- 
letniego systematycznego rozwoju, olbrzymie- 
go wkładu pracy, charakteru, doświadczenia 
i talentu, których najwyższem uosobieniem był 
mąż tak niepospolitej miary, jak Śp. genialny 
dr. Wiktor Adler, — te z wytrwałym trudem 
zbudowane wspaniałe związki zawodowe, or- 
ganizacje polityczne, oświatowe, gospodarcze, 
ubezpieczeniowe, ze swojemi imponującemi 
domami i urządzeniami, z najznakomitszym w 
całej Europie dziennikiem socjalistycznym „AT- 
beiter-Zeitung" i świetnem czasopismem nau- 
kowem „Der Kampf“, z podziw budzącemi 
dziełami rządzonej przez socjalistów gminy 
miasta Wiednia ,w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, szkolnictwa i opieki społecz- 
nej — — wszystko to stanowiło wzór i prze- 
dimiot zazdrości dła Świata całego — — i oto 
naraz poszło w niwecz..... 


Wszystko to bowiem. co stworzyła stopnio- 
wio nadzwyczajna oględność i troska i rozwa- 
ga w ciągu przeszło pół stulecia, — naraz mu- 
siało zostać postawiońe na jedną kartę. Przy- 
szedł nieuchronny moment dziejowy, w któ- 
rym robotnicy austrjaccy, znękani przez kry- 
zys i doprowadzeni do ostateczności przez 
bandytów politycznych, nie mieli innego wy- 
boru, jak schylić wolny kark w jarzmo i bez 
oporu, bez wystrzału zgodzić się na zagładę 
całego swego dorobku cywilizacyjnego, albo 
też postawić wszystko na jedną kantę. W du- 


szach ich zadźwięczało hasło starej francu- * 
skiej pieśni rewolucyjnej: 
Vivre en travaillant, 
Mourir en combattanti 
(Żyć pracując, umierać walcząc!) 
I bohatersko stanęli do ~ walki. Posazafi 


światu, że potrafią nietylko uchwałać rezolu- 
cje, ale i zrobić rewolucję! Krew swą i życie 
odważnie rzucili jako stawkę w tej rozgrywce 
o wolność i prawo. 


A że zostali pokonani, zaścielając tysiącami * 


trupów pole walki, — 
tem się nie skończyła. 

Idea, za którą tysiące ochotnie krew į życie 
składają w ofierze, nie może zostać zniszczo- 
na! Tego uczy nas historia. 

Socjaliści francuscy w czerwou 1848 r. w 
trzydniowej walce ulicznej zostali tak zmasa- 
krowami, że krew robotnicza płynęła rynszto- 
kami Paryża. Potem znów w maju 1871 r. ty- 
siącami trupów, poległych na barykadach i 
rozstrzelanych bez sądu, opłacili nobotnicy pa- 
ryscy swe bohaterskie powstanie. A te stra- 
szliwe klęski tyłko chwilowo zahamowały roz- 
wój socjalizmu francuskiego, nie zdołały go 
zmiażdżyć i dziś jest on potęgą. 

Tak będzie i z socjalizmem austriackim. Bo, 


to jeszcze ta wałka na 


| jak pisał Mickiewicz: ` 


ROBOTNICY, MANIFESTUJMY, CHOĆ W 
TEN SPOSÓB, NASZE BRATERS IWO I SO- 
LIDARNOŚĆ Z  TOWARZYSZAMI AU- 
STRJACKIMI! 

Wreszcie Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce protestuje przeciwko 0- 
szczerczej kampanji reakcyjnej prasy mię- 
szczańskiej w Polsce i przeciw rzucanym przez 
najemnych pismaków oszczerstwom na bojow- 

| ników WALKI PROLETARJATU W AUSTRJI. 


, Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 

z krwią ojca spada w dziedzictwie na syna, 
Sto razy wrogów zniszczona potęga, 
„Skończy zwycięstwem! 4 


W dzisiejszej Europie bohaterska rewolucja 
socjalistów amstrjackich, którzy mieli odwagę 
z bronią w ręku przeciwstawić się fali faszy- 
zmu, zalewającej kolejno jeden kraj po dru- 
gim, rewolucja ta rozległa się jak grzmiąca 
pobudka do czynu, krzepiąc ducha i umacnia- 
jąc w masach nadzieję i wiarę w nieuchronne 
zwycięstwo świętej sprawy wolności i ludu. 


Czy okólnik pomoże? 


Pierwszym czynem rządu w walce z bezroho- 
ciem jest — okólnik. Mianowicie p. premjer Ję- 
drzejewicz wydał okólnik do ministerstw, wzywa- 
jacy je, aby uczyniły wszystko dla rozpoczęcia 
w dniu 1 kwietnia robót budowlanych i inwesty- 
pnych. przewidzianych na rok budżetowy 1934/ 

35 puzez państwo, przedsiębiorstwa państwowe 
i samorządy. Okólnik ten jest wynikiem szeregu 
obrad komitetu ekonomicznego ministrów, na któ- 
rych zadecydowano, że akcja inwestycyjno-bu- 
dowlana ma wielkie znaczenie dla naprawy stanu 
zatrudnienia i dla obrotów gospodarczych. 

Mimo niezwykłej daty 1 kwietnia. okółnik p. 
premiera mógłby mieć pewne znaczenie, gdyby 
nie mówił wyrażnie o dwóch rzeczach: 1) o przy- 
gotowaniu na czas planów finansowych į techni- 
cznych, 2) o rekrutacji bezrobotnych do pianowa- 
nych robót w uzgodnieniu z ministrem opieki spo. 
łecznej. P. premier może już miał czas į sposobność 
zapoznać się z metodą pracy maszyny biurokra. 
tycznej — wszystko jedno: technicznej czy admi- 
nistracyjnej — aby wiedzieć, że żadne nawet naj- 
grożnieisze okólniki nie potrafią zmienić metod 
polegających na rzekomo systemaiycznem a w rze- 
czywistości  przewłekłem załatwianiu kawal- 
ków. Co zaś do rekrutacji — czy ma to być zapos 
wiedź jakichś obozów pracy lub innych organiza. 
cyj o pokładzie wojskowym? Zdawałoby się, że 
najprosiszą drogą przyjmowania bezrobotnych 
bytoby branie ien wedle kolejki zgłoszenia utraty 
pracy, a tymczasem rekrutacja ma wyrażny po- 
smak pwolekcji, robienia różnicy między lepiej 
a gorzej widzianymi itd. 

Co robić, nie mamy jakoś zaufania do pomocy 
dla bezrobotnych opierającej się na papierowych 
zarządzeniach. Można mieć najlepsze chęci, ale i te 
muszą rozbić się o taką przeszkodę, jaką jest — 
brak pieniędzy, 


Nr. 39, Niedziela, 18 lutego 1934 r. 


Zewrzeć szeregi! V/yrównać front! 


Kryzys trwa. Bezrobocie zaczyna 
wzrastać z tygodnia na tydzień z zawrot- 
ną szybkością. Górnicy i hutnicy stoją 
w obliczu nowych masowych redukcyj. 
Kapitaliści i Rząd uż dawno przestali 
panować nad kierownicą życia gospo- 
darczego, Misternie budowany przez 
tyle wieków mechanizm gospodarki ks- 
pitalistycznej wyzwolił się z pod kie- 
rownictwa w/asnych twórców. Pędzi 
coraz szybciej ślepą siłą własnego roz- 

ładowego żywiołu w kierunku zagłady. 
Przed klasą robotniczą, milionami chło- 
pów, przed całą masą niekapitalistycz- 
nego społeczeństwa stanął dniś już bez- 
apelacyjnie jedyny dylemat: zostawienie 
u kierownicy życia gospodarczego kapi- 
talistów, a zatem dalsza obłąkana jazda 
bez steru — katastrofa i zagłada, albo 
też wielki, świadomy, zbiorowy wysiłek 
wyrwania z ręki obłąkanych maszyni- 
stów steru i skierowania rozpędzonego 
ku katastrofie wspólnego wozu na drogę 
ratunku i ocalenia, Kto ieszcze dziś 
wierzy, że kapitali :i mogą opanować 
ten szalony bieg życia gospodarczego 
ku katastrofie, przestawić bieg kapita- 
listyczne' maszyny z toru katastroty na 
tor, prowadzący do jakiejś, chociażby 
nędznej, przystani — ten z zamkniętem: 
oczyma wyczekuje katastrofy. 


Prawda kapitaliści i ich satelici prze” 
bąkują, zresztą coraz to niepewniej. te 
bieg w przepaść musi się zatrzymać, bo 
już odbiegamy dna. Tymczasem proste 
fakty wykazują, że ta ob'ąkana jazda 
nietylko trwa, ale przybiera na rozpę- 
dzie, Produkcja węgla spadła w roku 
1933 w stosunku do roku 1929 o 41%. 
Sami kapitaliści węglowi zapowiadała 
dalszy jei spadek na rok obecny o 1,5 
miljona ton. Produkcja ropy naftowej 
spadła w roku 1933 w stosunku do roku 
1928 o równe 28%: krajowa produkcia 
rudy żelaznej aż o 74%; rudy cynkowej 
i ołowianej o 67%; produkcja żelaza o 
48%, cynku o 46%. 


Oto stopniowy | coraz szybciej posta. 
pujący zanik wytwarzania podstawo- 
wych dla istnienia życia gospodarczego 
surowców. Ogólny spadek produkcji o= 
siągnął już 50%. Ogólna suma wypłat 
zarobków robotniczych w większych ga? 
łęziach przemysłu spadła o około 62%. 
A w ośrodkach takich, jak Górny Ślask, 
spadek sumy wypłat jest wprost przera- 
żający, W roku 1929 suma wypłat za- 
robków w górnictwie I hutrl-fwle na 
Górnym Śląsku wynosiła 424 miliony 
złotych, a w roku 1933 już tylko 176 mí- 
ljonów złotych. Równomiernie do spad- 
ku produkcji towarów przemysłowych, 


IW poniedziałek przerywamy manifestacyjnie pracę 


Przejść do ataku! 


wyniosła 1 miljard. Ten miliard zło- 
tych wypompowali kapiłaliści z coraz 
uboższegc konsumenta w kraju i kosz- 
tem coraz niższych płac własnych ro- 
botników, którzy obok tego są przecież 
i konsumentami, Ta bezmyślna polityka 
eksportowa daje w rezultacie - coraz 
większe ograniczenie spożycia w kraju 
i przyspiesza upadek naszego przemy- 
słu. Dziś już nie mogąc przerzucić na 
doprowadzonego do ostatecznej nędzy 
konsumenta w kraju strat, wycołują się 
kapitaliści z tak zachwalanego do nie- 
dawna eksportu. 

Oto, kiedy jeszcze w roku 1929 wy- 
wieziono z Polski towarów przemysło- 
wych i produktów rolnych za 2 miljar- 
dy 813 miljonów złotych, to w r. 1933 
wywieziono już tylko wszystkiego ra- 


zem za 939 miljonów złotych. Zarzu- 
cić może ktoś, że ten olbrzymi spadek 
eksportu nastąpił nie na skutek dobro- 
wolnego ustąpienia naszych kapitali- 
stów z rynków zagranicznych, ale wsku 
tek nacisku obcej konkurencji lub za- 
kazów przywozu. Ostateczny rezultat 
pozostaje jednak ten sam. Wywożono 
kosztem niszczenia rynku wewnętrzne- 
g , a kiedy się eksport załamał, nie mo- 
żna wywożonej produkcji ulokować w 
kraju, bo konsument został zniszczoty. 
Skutki: — wzmożone zamykanie przed- 
siębiorstw. Ograniczenie produkcji, 
wzrost fali bezrobocia, nowe dodatko-` 
we pogłębienie nędzy, nowe ogranicze- 
nie konsumcji, nowe ograniczenie pro- 
dukcj, nowe zamykanie prmedsiębiorstw 
i nowe tysiące bezrobotnych. 


Polska Partja Socjalistyczna 


Do mas pracu'ących całej Polski 


POLSKA PARTJA SOCJALISTY- |ności klasy robotniczej Polski z bo- 
CZNA, przyłączając się do inicjaty- | haterskim proletarjatem Austrji. 
wy KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄ=-| Centralny Komitet Wykonawczy 
ZKÓW ZAWODOWYCH, wzywa ca-| P. P. S. wzywa ogół robotniczy do 
łą swoją organizację, wszystkie swo- | poparcia wszelkiej akcji pomocy dła 
je towarzyszki i wszystkich towarzy* | ofiar teroru faszystowskiego w Au- 


szy do czyńnego udziału w ponie- | strji, sprawowanego w tej chwili 
działkowej MANIFESTACJI STRAJ:- | przez „chrześcijański“ Rząd Dollfus- 
KOWEJ, jako manifestacji solidar- | sa — Feya. 


Trzy lata aresztu śledczego 


19 b. m. rozpocznie się w Łucku proces 
przeciwko kilkudziesięciu osobom. o- 
skarżonym o przynależność do  Partji 
Komunistycznej Zachodriej Ukrainy i 
że śledztwo w tej sprawie trwało prze- 
szło TRZY (3) LATA, oskarżeni zaś 
przez cały ten czas przebywali w are- 
szcid śledczym Wedle art. 172 K. P.K. 
aresztowanie w toku śledztwa łącznie z 
dochodzeniem może trwać naiwyżej 6 
miesięcy, a dalszego przedłużenia are- 
sztu może udzielić Sąd Okręgowy tylko 


sprawa samodzielnych. Nie przypusz- 
czamy również, że jedni zaaresztowani 
muszą czekać aż władze wyśledzą i za- 
trzymają innych jeszcze miezaareszto- 
wanych podeirzanych o ten sam czyn, 
toć wtedy mógłby trwać całe ich życie. 


JÓZEF LITAUER. 


li jedno wielkie zadanie, 


wtedy, gdy zachodzą szczególne okoli- 
czpości sprawy. 


wzrostu bezrobocia i spadku sumy wy- 
płat zarobków, Zmnieisza się spożycie 
arvtnłów przemys.owych i rolnych. a 
to znów wywołuje automatycznie ko- 
nieczność dalszego ograniczenia produk- 
cii, dalszy wzrost bezrobocia, spadek do- 
chodów ludzi pracy, ponowne ogranicza- 
nie konsumcii i produkcji i tak wokoło, 
aż do zupełredo zamarcia produkcii 
przemysłowej, powszechnego  bezrobo- 
cia, zniszczenia gospodarczego Indnośri 
miesi, a zatem i ludności wsi, która, nie 
mopac sprzedać produktów rolnych w 
mieście, przestałe sie zaopatrywać w to- 
wary przemysłowe i zaczyna się sta- 
czać do poziomu bytu ludzi - jaskiniow= 
ców. 


Nie wiemy, czy Sąd Okręgowy rze- 
czywiście udzielił daiszego przedłuże- 
mia aresztu czy też, zgodnie z „inter- 
pretacją" Ministerjium Sprawiedliwości, 
zezwolenia tego udzielił sobłe sam sę- 
dzia śledczy, będący wedle tej „inter- 
pretacji” == sądem, 

Pomijamy również okoliczność, iż 
interpretacja" ta jest niezgodna z tre- 
ścią i z duchem Kodeksu Postępowania 
Karnego, a w szczególności artykułu 
172, a jednak trzyletnie śledztwo, połą- 
czone z aresztem jest czemś niebywa- 
łem nawet w każdych warunkach. 

Prawodawca przew!dywał, iż normai- 
ne śledztwo w sprawie  areszianckiej 
rie powmno trwać ponad 6 miesięcy. 
W danym wypadku trwało ono przeszło 
3t miesięcy dłużej, 900 dni nieświątecz- 
tych przez które można było zbadać 
klika tysięcy świadków. A tymczasem 
na rozprawę wezwano zaledwie 100 
$w:adków. 


Kapitaliści próbowali się ratować 
przed ciągiem ograniczaniem produk- 
cji — zamykaniem przedsiębiorstw, a 
pręed utratą zysków przy pomocy for- 
sowania eksportu. Ale i ten środek 
całkowicie zawodzi, Wskutek konkuren 
c'i na rynkach zagranicznych trzeba, 
chcąc wywozić, obniżyć ceńv i sprzeda- 
wać ze stratami, A straty te są coraz 
większe, W roku 1933 różnica w cenach 
towarów przemysłowych í -produktów 
rolnych, wywiezionych na rynki zagra- 
niczne, a sprzedawanych u nas w kraju 


Coś jest tu nie w porządku, nawet, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż począt- 
kowa było więcej oskarżonych, a pro- 
ces cały rozbito na grupy, na kilka 


Widzimy z tego .że następstwa kapi- 
talistycznej gospodarki sięgają po co- 
raz to nowe ofiary, wciągają w niszczy- 
cielski wir już prawie cały naród. Pier- 
wsze ofiary tego kapitalistycznego obłę 
du, to normalnie robotnicy i pracowni- 
cy umysłowi 


Dziś można jeszcze przy użyciu róż- 
nych drakońskich środków przemocy 
odsunąć ostateczną katastrofę na jutro, 
ale nie można usunąć samej katastrofy. 
Im środki przemocy dłużej będą stoso- 
wane, tem tylko dłuższy będzie okre: 
uędzy społeczeństwa, straszniejsza nie- 
nawiść gnębionych mas i powszechniej: 
sze pragnienie walki nie ze skutkam 
ale z samą przyczyną. Masy robotnicze 
zaczynają już coraz powszechniej pojmo 
wać, Że ci, co im obiecują pracę i chleb 
za wyrzeczenie się Socjalizmu i wolno- 
ści, to najemni kłamcy, W ramach u- 
stroju kapiłalistycznego nie ma żadnej 
drogi do ucieczki przed kryzysem, 
przed głodem i katastrofą. 


Dziś już połowa robotników nie 
pracuje. A jutro, o ile nie usuniemy te- 
go ustroju, wszyscy będą bez pracy i 
wszyscy będą ginać z głodu. Nie trze- 
ba jednak tracić wiary i ulegać nastro- 
jom rozpaczy. Samozachowawczy íu- 
stynkt mas zaczyna działać. Coraz więk- 
sze masy robotników, chłopów, zubo* 
żałego drobnomieszczaństwa zaczynają 
coraz wyraźniej rozumieć, że aby one 
były ocalone, musi zginąć kapitalizm. 
Dziś przecież już prawie nikt poza ka- 
piialistami i tymi którzy z łaski kapi- 
talizmu żyją a z jego upadkiem zginą, 
nie pyta czy zginie kapitalizm, lecz kie- 
dy zginie? My, robotnicy, zorganizowa- 
ni w klasowych związkach zawodowych 
i w P, P, S. musimy spełnić w tej chwi- 
Przekonać 
naszą pracą, naszą aśitacją tych. co jesz 
cze watpią, co jeszcze sa chwiejni i nie- 
zdecydowani, że kapitalizm w dzisiej- 
szym „swoim okresie rozkładu, to już tyl 
ko nedza, głód wszystkich | powszech- 
na katastrofia, A obok tego musimy ze- 
wrzeć nasze klasowe szeregi! 


Wyrównać front! i przejść do ataku! 
Ruszyć do zwycieskiej walki o”Socja- 
lizm a przez Socjalizm do dobrobytu, 
wolności i sprawiedliwości społecznej. 


JAN STAŃCZYK. 


„Front patriotyczny” 


Kandydat na austrjackiego Goertmga t 
wice - Dollfuss, mjr. Fey, przedstawiając 
przez radjo „przebieg operucyj wojen- 
nych* w drugim dniu sprowokowańej ce- 
lowo wojny domowej, zwrócił się z wzru- 
szającym apelem do robotników wiedeń. 
skich, aby przystąpili do „frontu patrjo- 
tycznego” (!), gdzie zostaną przyjęci „z 
otwartemi ramionami“, Unurzawszy sobie 
ręce po łokcie we krwi robotniczej, utrzy- 
manek i lokaj burżuazji austrjackiej od- 
waża się z zuchwalstwem niesłychanego cy 
nizmu nawoływać OFIARY MASAKRY 
do wspólnego z tą burżuazją „frontu pa- 
trjotycznego", która to nazwa osłania bez- 
wstydny zamach na ludzkie i obywatelskie 
prawa proletarjatu. 

Metody faszyzmu są wszędzie te same; 
w Austrji „front patrjotyczny” tworzą 
mir. Fey z księciem Starhembergiem, w 
Niemczech, po  ekradzeniu i rozwiązamu 
órganizucyj robotniczych „patrjotyezny 
front" utworzył, z rozkazu Hitlera, nieja- 
ki Ley, — inne kraje faszystowskie mają 
też swoje Zetzetźety i wlasnych, wyatugu- 
jących sią dyktaturom waletów. A charak» 
ferystuczne jest to, że do tych „patrjotycz 
nych frontów“ zaprasza się zawsze robot- 
ników GŁODEM LUB — ARMATAMI. 


Proletarjat austrjacki odpowiedział m. 
Fey'owi językiem strzałów karabinowych, 
hymnem najpiękniejszego, najwznioślejsze 
go, na śmierć zdecydowanego bohaterstwa. 
Gorliwie ża to apel p. Freya podjeli... hit- 
lerowcy wiedeńscy, w walce z tymże 
Fey'em jeszcze PRZED 24 GODZINAMI 
niezmordowani i nieprzejednani. Gdy cho- 
dziło o rozprawę Feya z robotnikami, „od- 
ważni' hitlerowcy austrjaccy zaszyli się 
w mysie dziury i zachowali życzliwą neu- 
tralność względem znienawidzonego jakoby 
rządu. To jest właśnie ten PRAWDZIWY 
„FRONT PATRJOTYCZNY" powstający 
samorzutnie wszędzie, gdzie między prole- 
tarjatem u burżuazją rozpoczyna się walka 
ostateczna. Świat wyzysku i przywilejów 
czuje swój niedaleki zgon — t brom się 
rozpaczliwie resztkami sił. Naturalnie, — 
można DO CZASU burzyć armatami do- 
my robotnicze + masakrować ich obroń- 
ców, ale armaty — tal: samo jak karabiny 
— mają tę właściwość, że mogą strzelać 
w różne strony. I tej właściwości ani Fey 
ami Ley odebrać tm nie może. ki 
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Dwa secjalizmy : 
niemiecki i austrjacki 


Dnia 20 lipca 1932 ówczesny kanclerz Rzeszy | 


von Papen zaprosił rząd pruski na naradę do swe- 
go gabinetu w pałącu kanclerskim. Gdy przybyli 
wszyscy ministrowie pruscy z wyjątkiem chorego 
i przebywającego poza Berlinem premiera Ottona 
Brauna, zastali w gabinecie oprócz Papena także 
znanego im burmistrza miasta Essen dra Brachta, 
Kanclerz — jak stwiendza w swej książce „Samo- 
bójstwo republiki" Georg Bermhardt — byt błady 
i wyraźnie trząsł się. Zakomunikował on mini- 
strom, że prezydent Hindenburg na podstawie art. 
48 konstytucji usunął rząd pruski i zamianował 
Brachta komisarzem rządowym Prus. 

Sytuacja wówczas przedstawiała się tak, że Pa. 
pen wcale nie był pewny, czy potrafi siłą wymu. 
sić posluszeństwo dla tego rozkazu. Rozporządzał 
on wprawdzie Reichswehrą, ale ta była w samym 
Berlinie, słaba, reszta w małych oddziałach roz- 
rzucona po całem państwie. Natomiast rząd pruski 
mógł bezwzględnie liczyć na policję, która była 
wierną ministrowi spraw wewnętrznych Severin- 
gowi (soc.). I tu zaszła okoliczność, która zadecy- 
dowała o dalszych losach Niemiec j partji socjali- 
stycznej. Wicepremjer Hirisiefer (centrowiec) 
i minister skarbu Klepper (demokrata) nalegali na 
Severinga, aby z miejsca kazał aresztować Papena 
iw razie potrzeby Hindenburga za złamanie kon- 
stylucji, Severing jednak takiego rozkazu wydać 
nie chciał, obawiając się — on, socjalista! — woj- 
ny domowej. Z tej słabości Severingą skorzystał 
Papen: posiał do prezydjum policji |z Berlimie ofi. 
cera z kilku żolnierzami z rozkazem aresztowania 
prezydenta i wiceprezydenta policji, Prezydent 
Zórgiebel (soc.) i wiceprezydent Weiss znajdowali 
się w otoczeniu wyższych oficerów policji, uzbro- 
jonych i czekających na rozkaz stawiania opo- 
ru — rozkazu takiego nie wydano, prezydent i wi- 
ceprezydent pozwolili się odprowadzić do więzie. 
nia. 

Gdy wieść o tych zajściach rozeszła się po mie- 
ście, w fabrykach powstało wzburzenie. Delegaci 
tabryczni udali się do zarządu związków zawodo. 
wych z żądaniem natychmiastowego proklamo- 
wania strajku generalnego. Przywódcy związków: 

-Leipart, Wissel i Grassman odmówili — zanadto 
byli przesiąknięci duchem „dyscypliny pruskie*", 
aby mieli przeciwstawić się „legalnemu” rządowi. 
W ten sposób Papen zwyoiężyl, chociaż wszystkie 
wwczesne głosy zgodnie potwierdzają, że siły poli. 
cyjne poparte strajkiem ma**obotniczych najzu- 
pelniej byłyby wystarczyły do odniesienia zwy- 
cięstwa nad Papenem. 

Dalsze wypadki rozgrywały się z błyskawiczną 
szybkością. Po Papenie przyszedl gen. Schleicher, 
który dla uniemożliwienia Hitlerowi dojścia do 
władzy szukał porozumienia z związkami zawo- 
dowemi — bezskutecznie. Stało się, co w tych wa. 
runkach siać się musiało: 30 stycznia 1933 Hitler 
został kanclerzem, 2 maja rozbito związki zawo- 
dowe a przywódców aresztowano, 17 maja posło. 
wiie socjalistyczni — z wyjątkiem jednej odważnej 
kobiety — głosowali zą wotum zaufania dla 
Hitlera, swoją drogą, pod grozą wymierzonych 
w ich stronę rewolwerów bojówek umieszczonych 
w przejściach między ławkami, Rola historyczna 
potężnej niemieckiej socjalnej demokracji skoń- 
czyła się niewiadomo, na jak długo. 

Jakże inaczej zachowała się austrjacka socjat. 
na demokracja! Przez rok blisko, od zamknięcia 
parlamentu ub. r., zajmowała pozycję obronną. 
Nie mogła i nie chciała przejść do ofenzywy, któ- 
xa byłaby przeważyla szalę zwycięstwa na rzecz 
walczącego o zdobycie Austrji hitleryzmu. Kilka- 
krotnie jponawiana jej oferta czynnego udziału 
w lej walce z wspólnym wrogiem zostałą przez 
Dolliussa czy kierujących za jego plecyma Feya 
i Slarhemberga odrzuucona. Zrobiono nawet coś 
zupelnie przeciwnego: walczono równocześnie na 
dwóch frontach: z hitleryzmem i z „marksizmem”, 
Pierwszym czynem rządu Dollfussa było rozwią- 
zanie Schutzbundu. dalszem zaprowadzenie cen- 
zury, zamachy na ustawodawstwo społeczne, od- 
bieranie Wiedniowi środków finansowych, ciągłe 
sekatury przez rewizje za bronią, zakazy zgroma- 
dzeń i pochodów itd. 

Socjalna demokracja nie dała się jednak ze- 
pchnąć ze swego stanowiska politycznego: niero- 
bienia rządowi trudności w jego ciężkiej walce 
z hitleryzmem. A przytem socjaliści mieli skrępo- 
wane ręce: połowa robotników była bezroboina, 
nędza i głód panowaly w szeregach robotniczych 
w straszliwy sposób, musiało się wszystkie środki 
partyjne obrócić na niedopuszczenie do masowych 


Ir, 


śmierci z głodu. 


Pod jednym tylko względem socjalna demokra. ' 


cja nie pozostawiała wątpliwości, że z roli biernej 
przejdzi. do czynnej, mianowicie gdyby rząd pod- 
niósł rękę na aulonomję czerwonego Wiednia. 
A to właśnie było celem Heimwehry i stojących 
za nią sfer rządowych. Nie pomijano żadnej okazji 
do głoszenia hasła: czerwony Wiedeń musi zmi- 
knąć, koniec zrobić z tą „czerwoną plamą“ ma „oj- 
czyżnianymi froncie“. I odważono się — jak mó. 
wią — wbrew woli Dollfussa. Skorzystano z jego 
wyjazdu do Budapesztu i odebrano burmistrzowi 
jako  naczelnikowi kraju Wiedeń pegy- 
sługujące mu na mocy konstytucji prawa poli- 
cyjne. Wszyscy zrozumieli, że jest to pierwszy 


krok do zamianowania komisarza rządowego, do 
zrealizowania hasła, którem od roku szafowano. 

Zwozumieli to i socjaliści, zrozumieli į odpowie- 
dzieli. Mała przyczyna: rewizja za bronią 'w domu 
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robotniczym w Wiedniu wywołała eksplozję. Roz- 
wiązany Schutzbund odżył, jak wspaniałe dal do- 
wody życia! Ci robotnicy, którzy jako bezrobotni 
byli bez ubrań i jedzenia, ci proletarjusze, którzy 
mimo nędzy przecież, jak wszyscy ludzie, byli 
przywiązani do życia — te masy poszły z gołemi 
prawie rękami do walki, bo co znaczą karabiny 
maszynowe i granaiy wobec nowocześnie uzbro- 
jonej armji. Walczyli po bohalersku, broczyli ob. 
ficie krwią, poszli na wezwanie swych przywód- 
ców, którzy sami dali przykład poświęcenia i me- 
stwa — wyinwali na stanowiskach, dopóki to było 
możliwe. 

Taka jest różnica między socjalizmem, jaki 
przez pól przeszło wieku wyrobił się w Niemczech, 
a socjalimnem austrjackim, zawsze heroicoznym, 
zawsze skłonnym do walki o te ideały, któremi się 
przejąt i dla których niejednokrotnie cierpiał. 
Osławiona austrjacka „Gemóitlichkeit", która nie 
oszczędziła i klasy robotniczej, zamieniłą się w fu. 
rję wojenną, gdy zaistniała konieczność obrony 
tych ideałów, któremi austrjadka klasa robotnicza 
przejęła się od swych wielkich nauczycieli — idea. 
y w które nietylko wierzyć ale i umierać potra- 
fita, 


Czyste surowce roślinne — nalszlachetniei- 
sze i naldelikatnielsze, jakie wogóle ist- 
nieją — złożyły się na niezrównany smak 
i aromat tutek „PRIMA AIDA“ 150 za 35 gr. 


Po „uspokojeniu“ Wiednia i Austrji 


ORDERY OD FASZYSTÓW 
DLA FASZYSTOWSKIEGO OPRAWCY 
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Prezydent Amstrji dr. 
Miklas nadał wicekanclerzowi Feyowi insygnja 
wielkiej odznaki honorowej. Również węgierski 
naczelnik państwa Honthy nadał wicekanclerzowi 


| Feyowi węgierski order zasługi pierwszej klasy. 


Insygnja te wręczył wczoraj wicekanclerzowi po- 
seł węgierski Nelky, 

PRAWO AZYLU W CZECHOSŁOWACJI 

Wieden, 17 lulego (PAT). Prasa podaje, że 2 
przywódcy socjalnych demokratów austrjackich 
Deutsch i Bauer przebywają obecnie w Bratysła- 
wie. Prasa podaje; że w nocy z czwartku na pią- 
tek granicę austrjacko-czechosłowacką jprzekro- 
czyło 47 członków Schutzbundu. Zostali oni roze 
brojeni i imternmowani przez władze czechosło- 
wackiie. 

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA 

Wiedeń, 17 lutego (PAT). Rada ministrów u- 
chwaliła wczoraj znieść stan oblężenia w Austrji 
z wyjątkiem Wiednia, Ausirji Dolnej i Gómej 
oraz Styrji. 
PROTEST ROBOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH 

Nowy Jork, 17 lutego (PAT). W Madison 


Ilustracja do 


Wszyscy ministrowie zgodnie zapewniają, że 
kryzys właściwie już się skończył i że nawet za- 
częło się już polepszenie. Jeden z pp. ministrów 
idzie nawet tak daleko, że „czuje“ to polepszenie 
już od kilku miesięcy, mimo, że podwyżka płac 
minisierjalnych nastąpiła dopiero 1 lutego. Spo- 
łeczeństwo czyta te głosy i bierze się za głowę: 
gdzie oni widzą to polepszenie? Spytać się o to 
robotnika, kupca, pracownika umysłowego 
wszyscy popatrzą na zadającego takie pytania jak 
na warjata. Co tu mówić o takich mrzonkach, 
gdy ludzie czują najlepiej, jak im się ..polepszy- 
io". 

Zdawałoby się, że jeżeli nastąpiło polepszenie 
i to już od kilku miesięcy, powinienby je odczuć 
majdorażniej skarb państwa. On przecież ma spo- 
soby wyciągania ludziom pieniędzy z kieszeni na- 
wet w złych czasach, co dopiero w dobrych Tym- 
czasem właśnie skarb państwa nietylko mie od- 
czuwa polepszenia, wprost przeciwnie — jest co- 
raz gorzej. Cóż to bowiem aa polepszenie. jeżeli 


Square Garden odbyło się zebranie z udzialem 
20.000 robotników socjalistycznych, na którem 
protestowano przeciwko rozwiązaniu austrjackiej 
pantji socjalnodemokiatycznej. W czasie zebrania 
doszło do za jść. ` 


ZA NIEPODŁEGŁOŚCIA AUSTRJI 


Paryż, 17 lulego (PAT). Komisja spraw zagra- 
nicznych Izby deputowanych i komisja spraw 
zagranicznych Senatu przyjęły rezolucję, doma- 
gającą się od rządu zapewnienia pokoju przez 
utrzymanie niepodiegiości Austrji. Komisja se- 
nacka stwierdziła jednomyślnie, że obowiązkiem 
mocarstw, które podpisały traktaty, gwarantują- 
ce niepodległość Austrji, jest odpowiedzieć soli- 
darnie na apeł rządu austrjackiego, zwolując jak 
najśpieszniej zebranie Rady Ligi Narodów, celem 
zapoznania się ze skargą Austrji oraz przedsię- 
wzięcia środków, któreby Rada uznała za sto. 
sowine. 


raQu 
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SZUBIENICE 
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Sąd dorażny we Wie. 
dniu zasądził na śmierć członka Schutzbundu, ro.. 
boinika Swobodę. Sad doraźny w St. Poelten za- 
sądził na śmierć dwóch członków Schutzbundu. 
—000— 


„pOLCPSZENIA” 


10 miesięcy? W dodatku deficyt wynikły ze spad- 
ku dochodów o 17,8 miljonów w styczniu więcej 
niż w grudniu, podozas gdy wydatki wzrosły tył- 
ko o półtora miljona złotych. : 

Paradny jest komunikat urzędowy o wyniku 
finansowym w styczniu, w którym m. i. czyta- 
my o „dość znacznym spadku dochodów", Baga- 
tela, przeszło 17 miljonów to tylko „dość znaczny 
spadek", podczas gdy dla wszystkich jest to spa- 
dek ogromny, nawet jeżeli się uwzględni — pro- 
blematyczne zresztą twierdzenie — że styczeń 
jest gorszym miesiącem niż grudzień. 

Faktem pozostaje niezbilym, że mimy „polep. 
szenia“ już od kilku miesięcy nie znać poprawy, 
w finansach państwowych. Jeżeli już za 10 mie- 
sięcy ubytek wynosi jakie 230 miljonów, należy 
zważyć, że pozostałe 2 miesiące luty—marzec ro- 
ku budżetowego z pewnością ubytek ten znacznie 
podwyższą. Ale oplymizmu i na ten wypadek nie 
zabraknie. Dobrzy to ludzie ci panowie, którzy w 
tych ciężkich — mimo „polepszenia* _.. czasach 


„| styczeń wykazał najwyższy deficyt w przeciągu | wnoszą do życia trochę humoru. 
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Nadę'y polworek „anacyjny” w swietle prawd; 
Mościce — „chluba“ Z. Z.2. 


Na odbytem niedawno kongresie 
ZZZ, złożono sprawozdanie, w którem 
pedano, że 1iczba członków ZZZ., wy- 
nosi ponad 100 tysięcy. — Osłupieliśmy 
ze Żdziwienia, i szukamy po kraju tych 
siinych placówek ZZZ., aby się doliczyć 
tych 100 tys. członków — lecz na” 
próżno. 

Te 100 tys, członków istnieje tylko 
w wyobraźni , marzeniach pp. Mora- 
czewskiego i jego adherentów. 


Rzeczywistość wygląda grubo ina- 
czej. — przyneimniej o trzy zera mniej. 

Dowody?.,. — Proszę! „Front Ro- 
botniczy* z 21.1 b. r. pisze: „Związek 
Chemiczny, którego najsilniejszą, zna- 
komicie zorganizowaną i na bardzo wy- 
sokir” stopniu postawioną placówką 
jest fabryka w Mościcach. — Nato- 
miast wszystkie inne tereny produkcji 
cher’ -nej znajdują się w ruinie lub 
zastoju”, (Czyta; ZZZ. nie ma tam nic 
do gadania). 

A teraz przyjrzyjmy się Mościcom — 
te; „chlubie” ZZZ. 

Stwierdzamy że ZZZ. w Mościcach 
jes” znienawidzony przez wszystkich 
robotników. — Dowodem tego m. in. 
akademja ku czci Moraczewskiego, u- 
rządzona z wielkim nakładem agitacji, 
na którą przybyło 15 osób (dosłownie) 
razem z aranżerami. 

Cały program skończył się na dwu- 
krotnem odegraniu I brygady. 


. 


(Kor. własna). 


Nienawiść robotników do ZZZ. w 
Mościcach płynie nietylko z powodu 
sanacyjnej ideologji ZZZ. wrogiej klasie 
robotniczej, ale także z powodu bagna 
moralnego : teroru uprawianego przez 
ZZZ. w Mościcach. 

Prawdą jest. że wlększość robotni- 
ków Państwowej Fabr, Zw. Azot. na- 
leży do ZZZ — Ale należy pod przy- 
musem, — Dyrekcja fabryki usilnie po” 
piere ZZZ., idzie mu na rękę, potrąca 
wkładki do ZZZ. — Podpisy na dekla- 
racjach do ZZZ. są wymuszane przez 
t. zw. „delegatów* ZZZ. 


a nieraz wręcz podrabiane, 
Przyjmowanie do fabryki odbywa się 
przez ZZZ. — Naturalnie każdy musi 
najpierw podpisać deklaracje, uiścić 
składkę i wówczas dopiero może być 
przyjęty. 

Co roku daje fabryka robotnikom na 
zmę węgiel na ulgowe spłaty, ale za- 
piywanie na węgiel powierza delega- 
tom ZZZ. naturalnie w tym celu, aby 
robotników uzależnić od ZZZ. — Oczy- 
wiście delegaci ZZZ. zgłaszających się 
do zapisów na węgiel pytają przede- 
wszystkiem o legitymacje ZZZ. i zapła- 
cone wkładki. 


GRATYFIKACJE. 


Prezes ZZZ., Sudoł, pobiera od dy- 
rekcii oprócz 300 zł. z górą pensji, 


Z niedawne! przeszłości 


(„Niepodległość" Nr. 20 i 21) 


Leżą przed nami dwa ostatnie ze- 
szyty „Niepodległości — Nr. 20 i 21. 


Jak zwykle, znajduje się tam sporo 
materjału do historji socjalizmu pol- 
skiego. 


Z okazji 25-letniei rocznicy bohater- 
skiego zgonu Józefa Montwiłła - Mi- 
reckiego, drukuje Władysław Pobóg- 
Malinowski obszermiejszy szkic bio- 
graficzny, poświęcony jego życiu. Dwie 
pierwsze części, które się już ukazały, 
obejmują okres do jesieni 1905 r, to 
znaczy do ucieczki Montwiłła zę 

« szpitala św. Ducha. Wartość rozprawy 
polega na  zużytkowaniu wszystkich 
materjałów i przyczynków, jakie w o- 
statnich latach się , ukazały i na wydo- 
byciu nowych materjałów, zwłaszcza 
do działalności bojowej Mireckiego Po- 
dnieść należy szczególme opracowanie 
szczegółowej historji napadu na kasę 
skarbową w Opatowie. Na specjalną u- 
wagę zasługuje opublikowanie bardzo 
ciekawych i charakterystycznych wspom 
nień Mireckiej o mężu. Pozwolimy so- 
bie na tem miejscu uzupełrić rozpraw- 
kę p. Malinowskiego wyjaśnieniem pe- 
wnego szczegółu z młodości Mireckiego. 
który autorowi sprawiał pewne trud- 
ności z powodu braku materiałów. Idzie 
tu mianowicie o sprawę wydalenia Mi- 
reckiago ze szkołyęgórniczej w Dąbro- 
wie Górniczej. Wydalenie to nastąpiło 
w zwiazku z akcją, prowadzoną przez 
młodzież przeciw nowęmu  dyrektoro- 
wi szkoły. Dmitriewowi. Z poczatkiem 
października 1899 r. wvbuchł na tle ze- 
rządzeń dyrektora  (obostrzenie prze- 
pisów o zachowariu się uczniów i obo- 
wiązkowe noszenie mundurów) straik 
szkolny. W odpowiedzi na to rada pe- 
daśngiczna wszystkich uczniów, a więc 
między innvmi i Mireckiego, wykluczy- 
ła ze szkoły (8 października) W kil- 
ka dni potem iednak [16 października) 
przyjęto wszystkich, z wyjatkiem ezte- 
rech, z powrotem. Da tych, którzy 
wórcili do szkoły, należał i Mirecki. 


Tymczasem w kilką tygodni późniei 
wybuchły nowe zaścia. W drugiej po- 
łowie listopada 189% r., jeden z ucz- 
niów, Leonard Szloger, uczęszczający 


na ten sam trzeci kurs, ca i Mirecki, 
miał o drobną sprawę zajście z nad- 
zorcą szkoły, Sorokinem. Dyrektor u- 
dzielił mu zatem w klasie nagany na 
co Szloger oświadczył: „ja nie chcę 
pozostawać w tak podełj szkoie" i o- 
puścił klasę. Po obiedzie zać wrócił, 
aby oświadczyć: „Chcę cofnąć swe 
słowa, to nie szkoła jest podła, a po- 
dłe te porządki, które wy staracie się 
w niej wprowadzić”, W dwa dni potem 
f23 listopada 1899 r.) zjawiła się u dyr 
Dmitriewa delegacja, złożona z 3 kole- 
gów Szlogera z 3-go kursu, a jednym 
z członków delegacji był i Mirecki. i 
zapowiedziała mu bojkot iego osoby. 
Na lekcji jego nikt nie bedzie uczęsz- 
szał. Istotnie, w ciągu najbliższych dni 
uczniowie opuszczali klasę, gdy Dmi- 
triew do niej wchodził (trzeci kurs) lub 
nie wstawali z ławek, mimo jego wezwań 
(czwarty kurs), Uczniowie zaś dwóch 
niższych kursów, z namowy starszych 
kolegów, urządzili burzliwą manifesta- 
cję w oddziale maszynowym. Wvpuś- 
cili pare z lokomobili,  napełnili nia 
cały pokój, pogasili lampy i podnieśli 
krzyk i gwizdy, a gdy przyleciał So- 
rokin z swymi pomocnikami, obrzucili 
ich węglem i miałem weglowvm. Bvło to 
25 listopada 1899 r. Tegoż dnia zebra- 
ła się rada pedagogiczna i wvrzuciła ze 
szkoły 8 uczniów na rok i 18 uczriów 
bezpowrotnie, Do tej drugiei kategorii 
należał i Józef Mirecki. Wraz z nim 
wyrzucony został między innymi uczeń 
drugiego kursu Zygmunt Lewański. pó- 
Źnielszy współtowarzysz prac partvj- 
nych Mireckiego. Błąd w dacie u p 
Malinowskiesa (13 IBbłopada| pochodzi 
rapewne stad, że była ło dała wedle 
starego stylu. 

Pragniemy również ściśle ustalić datę 
pierwszego wyroku, jaki zapadł w 1904 


komfortowego mieszkania ze światłem 
ı opałem — 100 zł, gratyfikacji miesię- 
cznie, — Inni delegaci, jak Piwowar- 
czyk i Bubiak, wogóle nie pracują w 
fabryce tylko w ZZZ. i pobierają takie 
samo wynagrodzenie jak Sudoł i graty- 
tikację po 50 zł, miesięcznie. — Oprócz 
dełegatów są t. zw. mężowie zaułania, 
tórzy pobierają oprócz wynagrodzenia 
za pracę po 20 zł. miesięcznie graty- 
fikacji. 

Gratyfikacja wypłacana jest wymie- 
nionym W osobnych kopertach i nie 
podlega opodatkowaniu. 

Dodać należy, że ośół robotników 
nietylko n'e wybierał wymienionych 
de'egatów, lecz usiłował już parokrot- 
nie obalić ich, gdyż ci t. z. „delegacji 
mają raczej mandaty od dyrekcji i słu- 
ża jako inłormatorzy dyrekcji o nastro- 
jach robotników, 


Ogół robotników traktuje owych „de- 
legetów** jak donosicieli i denuncjato- 
rów, 


Robotnicy zaczęli zbierać podpisy na | członków organizacji partyjnej, że 
żądaniem obalenia delegatów, | działacze na terenie organizacji polity- 


listę z 
lecz dyrekcja zagroziła redukciami wo- 
bec podpiswących tę listę i próba oba- 
lenia delegatów się nie udała. 

Oto jak wygląda ta chluba ZZZ. — 
Mościce w świetle paru faktów. 


Zygmunt Bocian. 


Radosne pląsy „Karp'ia” 


Z powodu „uchwalenia“ carskiej konsty 
tucji, łódzki „Karp“ puścit się również w 
pląs wesoły — i urządził „ARADEMJĘ” 
w sali Filharmonji. Zabawa trwała wpraw 
dzie bardzo krótko: adw. X. zagaił, adw. Y > 
stwierdził, że „sejmowładztwo zostało u- 
króeone", zaś adw. Z. odczytał tekst t. zw. 
depesz hołdowniczych, nie pytając nawet, 
czy zebrani pragną je wysłać... Zwykty 


| szablon „akademji" i obchodów „sanacyj- 


nych". O lukratywnych madzorach rządo- 
wych, których w przemysłowej Łodzi mnie 
brak, przez wzgląd na osoby prelegęntów 
i organizatorów nio nie wspominano. 

O popularności tego rodzaju imprez w 
spoleczeństwie tódzkiem świadczy fakt, że 
na „konstytucyjnej“ akademji mecenasów 
— „sanacji, w sali mogącej pomieścić do 
1.500 osób, zebrało sią ich OKOŁO SETKI 
wliczając w to organizatorów „uroczysto- 
sci“ oraz służbowo odkomenderowanych a- 
gentów policji, Ludzie zmądrzeli i już na- 


wet ami na tresowane pchły, ani na tań- 
czące karpie nabrać się nie dają. 
B. 
(n a] 


Komunikat 


Niniejszym poďa'emy do wiadomości 


b. 


cznej i zawodowei Leon Pasiak w Haj- 
nówce, i Stefan Hübner w Nurcu — zo- 
stali zdemaskowani jako płatni zdrajcy 
sprawy robotniczej, 


SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W.P. P S. 


roku na Mireckiego. Otóż decyzja car- |nad nimi, ale to wiem. że ich wszyst- 


ską z dnia 10 lutego 1904 r. M'recki 
za nalełerie do P.P.S, i za szerzenie 
pism nielegalnych został skazany na 
usunięcie z wojską i wysyłkę na 
Wschodnią Syberję pod iawny nadzór 
policji na przeciąg 6 lat, Dnia 25 mar- 
ca 1904 r. przyszło zawiadomienie, że 
zamiast Sybiru, wyznacza mu się gub. 
Qłoniecka. 

Praca Adama Próchnika p. t. „Po- 
czątki socjalizmu w zaborze pruskim” 
stanowi zestawienie wysiłków ta tym 
terenie w epoce utopijnego Socjal'zmu, 
a następnie wyświetlenie zupełnie dotąd 
nieznanej sprawy starań niemieckich so- 
cjalistów w latach siedemdziesiątych 
tamtego stulecia o stworzenie organiza- 
cyj socialistycznych w zaborze prus- 
kim. Działalność tę, której wynikiem 
był szereg strajków. zgromadzeń i po- 
wstanię kilku związków. przerwały usta 
wy antysocjalistyczne. 

Tow. Eugeniusz A'nenkiei druknje o 
„Akcji rozbrałania Niemców w Łodzi” 
w r. 1918, W świetle tei rozprawki 
występuie daść wyraziście rola, jaką 
odegrała PP.S. w tej epoce. a w szcze- 
gólności działalność Aleksandra Na- 
piórkowskiego, 

Zainteresowanie wzbudzić mogą cie- 
kawe wspomnienia Kostka Alexandro- 
wicza z epoki szkolnej i legjonowej. 
Tu ograniczamy się do przytoczenia 
kilku przypadkowych uwag, które wy- 
powiada Kostek Alexandrowicz o iñ- 
rym Kostku, dziś sławnym w całej Pol- 
sce, o Kostku Biernackim. Zaznaczamy, 
że było to pisane na wiele lat przedtem, 
zanim Kostek Biernacki zdobył swą 
„sławę”. Opisuje sceny przed wyru” 
szeniem z Krakowa w 1914 r. „Obok w 
sąsiedniej sali urzęduje z groźną miną 
oficer inspekcyjny — Kostek Biernac- 
ki". I następuje dalej opis entuzjasty- 
cznego przyjęcia Wyrwy - Furgalskie- 
go. „Z drugiego pokoju złem okiem 
rzuca a to wszystko Kostek Biernacki, 
którego nałwidoczniej drażnią objawy 
mrzywiązania, okazywane Wyrwie". A 
dalej o walkach pod Kielcami i a 
schwytanych szpiegach. „Było ich dzie- 
więciu. Nie wiem, czy łam był jaki sąd 


kich tego raną powieszono na jednem 
i tem samem drzewie w pobliskim tasku. 
Komendant naszej żandarmerji — Ko- 
stek (Biernacki) miał ogromnie w tym 
kierunku rozwiniętą inicjatywę . Oto 
fak sobie pisał Kostek o Kostku. 

Sporo ciekawego materjału wnosi ar- 
tykuł Juljana Stachiewicza p t „Ra- 
dy Główne Związku Walki Czynnej” 
Podkreślamy tu specjalnie dane, doty 
czące stosunku P.P.S. do ZWC., a 
więc o zastrzeżeniach, które w partji 
budziło założenie Z.W C., o ewolucji, ja- 
ką przechodziła deklaracja ideowa w 
kierunku odsocjalistycznym i o siopnio 
wem osłabieniu się związku organiza- 
cyjnego Z. W. C, z P. P. S. Początkowo 
powiedziano, że Z W, C. w stosunku 
do Polskiej Partji Socjalistycz., 'est orga 
nizacją „pomocniczą”, że wchodzi z 
partją „w najściślejszą koordynację” i że 
„z chwilą wybuchu powstania uznaje ją 
za kierowniczkę działań zbrojrych i pod 
daje się jej zwierzchnictwu”. Już w 
następnym roku (1909) osłabiono to, 
mówiąc, że rola pomocnicza Z.W.C. od- 
nosi się tylko do „robót powstańczo- 
militarnych, prowadzonych w kraju. 
W roku zaś 1911 odrzucono punkt, mó- 
wiący o poddaniu się bezpośrednio 
kierownictwu P.P.S. w razie powstania, 
a zastąpione to formułką: „Z chwilą 
wybuchu powstania (ZWC.) odda'e siły 
swoje w rozporządzenie rządu rewolu- 
cyjrego, uznanego przez inicjatorkę no- 
wych usiłowań zbrojnych ludu polskego, 
Polską Partję Socjalistyczną”, O dal- 
szym etapie tego odrywania się Z, W. 
C. od P.P.S., o zastąpieniu powyższej 
tormułki przysięgą na posłuszeństwo 
Tymczasowej Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw  Niepodległościewych, a 
więc dla organizacji o charakterze ko- 
alicyjnym, będzie zapewne mowa w dal- 
szej części artykułu. Wszystko to wska 
zuje, że ów proces odchodzenia od 50" 
cjalizmu, którego jaskrawe objawy dzić 
ohsetwi'emy ma swój początek, już w 
dość od.egłej epoce. 


Dr ADAM PRÓCHNIK. 
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Miedzynarodowe echa 


„zwyciestwa“ Dollfussa i Feya 


I WIDMO DRUGIEJ WOJNY DOMOWEJ.. MIEDZY ZWYCIĘZCAMI 


Pp. Dollfuss i Fey „triumfują". Na gruzach 
połowy Wiednia, na stosach trupów kobiet 
i dzieci zatknęli bluźnierczo sztandar z krzy- 
żem — symbolem zmartwychwstania z pod naj- 
cięższego grobowego kamienia, mimo najmoc- 
niej uzbrojonych straży. 

Mają poważne powody do triumfowania póki 
czas, gdyż ten triumf wygląda jakby miał być 
krótszy od triumiu Piłata i Kaifasza. Haubica- 
mi zmietli swych wrogów na terenie Austrji, ale 
istnienie państwowej samej Austrji stoi nie od 
dziś pod znakiem zapytania i po wypadkach ubie- 
głego tygodnia ten znak zapytania wyrasta w 
apokaliptyczne rozmiary. 

Tuż przed krwawą „rozgrywką“ wystosował 
rząd Dollfussa swój rozpaczny apel do sumie- 
nia narodów w Genewie, stwierdzając, że jeśli 
mocarstwa zachodnie nie podejmą energicznej 
akcji w obronie Austrji jest ona zgubiona. Ra- 
tuj Europo! 

I oto depesze przynoszą wiadomości, że gdy 
rząd włoski zaproponował by trzy wielkie mo- 
carstwa, mianowicie Włochy, Francja i Wielka 
Brytanja ogłosiły deklarację, stwierdzającą ko- 
nieczność utrzymania integralności i niepodle- 
głości Austrji, propozycja ta została w Londy- 
nie odrzucona. Rząd brytyjski uważa, że w da- 
nej chwili tego rodzaju deklaracja byłaby aczy- 
szczeniem moralnem rządu Dollfussa przed opl- 
nją świata za to co się ostatnio dokonało. 

Opinja brytyjska jest oburzona na Dollfussa 
i na Heimwehrę, zarzucając im, że zorganizo- 
wali planową rzeź socjalistów. W tych warun- 
kach rząd brytyjski opiera się deklaracji, pro- 
ponowanej przez Włochy. 

Również rząd francuski w formalnym prote- 
ście poiępił użycie artylerji przez rząd austrjac- 
ki w poskromieniu austrjackiej partji socjali- 
stycznej. 

Dziennik amerykański „Baltimore Sun“, za- 
mieszczając obszerne sprawozdanie z ostatnich 
wydarzeń na terenie Austrji, atakuje niezwykle 
ostro kanclerza Dollifussa. 

Pismo określa postępowanie kanclerza wobec 
Schutzbundu. jako nieludzkie. twierdząc, że zas 
bijanie niewinnych kobiet i dzieci nie da się 
niczem usprawiedliwić. 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


20. 

Niewdzięczność jest cechą charakteru ludz- 
kiego, tak bardzo przyrodzoną człowiekowi, 
że najlepiej przyjąć je jako fakt i z tego 
powodu się nie martwić. Ale przyroda 
wdzięczną jest za każdy jej wyświadczony 
drobiazg. Ani zwierzę ani roślina nie zapo- 
minają tego łyku wody, jaki im ofiarowano, 
albo tej garstki pożywienia, czy tej łopatki 
nawozu, jakie im dano. Tak odwdzięczyły 
nam się też cielątka i matki tych cielątek, 
za dobroć im wyświadczoną. 

Przybyliśmy nad brzeg pewnej rzeki a ani 
my, ani przewodnik nie mogliśmy wynaleść 
przeprawy. Dalej, w górę biegu rzeki było 
wprawdzie czółno, ale przewoźnik, do któ- 
rego należało żądał za każdą głowę tak wiele, 
że przewóz kosztowałby pokaźną sumę. Jak 
długo można oszczędzać na wysokich opła- 
tach przewozowych i mostowych, czyni się 
te; bo będzie jeszcze zapewne dość mostów 
i czółen, z których będzie się musiało ko- 
niecznie korzystać, jeżeli dana rzeka będzie 
zbyt szeroka łub zbyt porywista, albo jeżeli 
nie będzie można inaczej dostać się do rzeki. 

Podczas gdy pertraktowałem z przewoźni- 
kiem, odpoczywała trzoda jakie sześć kilo- 
metrów w górę rzeki. Zatrzymaliśmy się byli 
tutaj na dwa dni, bo pasza była doskonała 
i chcieliśmy raz dać się zwierzętom napić do 
woli i gruntownie wykąpać. Muszą się cza- 

sem kąpać ze względu na robactwo, które 


Również zastosowanie artylerji wobec po- 
wstańców dziennik nazywa harbarzyństwem. 

Oto opinja Europy, opinja mocarstw . przed 
któremi „zwycięzca“ stoi z kapeluszem w ręku 
błagając o pomoc przed gwałtem ze strony dru- 
giej potężniejszej bandy rozbójniczej, zwącej 
się Rzeszą niemiecką. 

Nie znaczy to oczywiście by mocarstwa ze- 
zwoliły na połknięcie Austrji w całości przez 
Hitlera. I pogłoski o marszu wojsk czechosło- 


| wackich, jugosłowiańskich i innych sąsiadują- 


cych państw na Austrję zjawiają się już nie- 
tylko na łamach prasy, ale na posiedzeniach ko- 
misyj parlamentarnych. Zmora rozbioru Austrji 
materjalizuje się znowu. 


RWA SIE O ŁUP 

Zanim do tego dojdzie „zwycięscy' wewnątrz 
Austrji zaczynają sami między sobą walczyć 
o łupy. . 

Zatopiono w krwi i ogniu znienawidzoną de- 
mokrację, ustanowiono dyktaturę, ale... czyją? 

Starhemberg na zapytanie dziennikarzy jaki 
będzie przypuszczalny dalszy rozwój sytuacji 
wewnętrzno-politycznej Austrji odpowiedział: 
„Ostatnie wydarzenia, jakie rozegrały się na te- 
renie naszego kraju, wyłoniły konieczność za- 
stąpienia rządu kanclerza Dollfussa całkowitą 
dyktaturą '. ł s 

I to dyktaturą Heimwehry, dyktaturą książę- 


' co-generalską bez żadnego podziału z drobno- 


mieszczaństwem. Jeśli zdołali zdławić rewolu- 
cję proletarjacką, z buntem mistrzów cecho- 
wych i sklepikarzy załatwią się w pół godzi- 
ny, a parwenjuszy drobnomieszczańskich jak 
Dollfuss już nile potrzebują. 

Majsterkowie nie chcą się z tem pogodzić. 
Posłowie chrześć. socjalni odbyli naradę i żąda- 
ją.. zwołania parlamentu w którym po wymor- 
dowaniu lub uwięzieniu posłów  socjalistycz- 
nych mieliby większość. Marzy się im „parla- 
mentaryzm'” na trupach. 

I trudno się dziwić wiadomości. iż tyrolski 


; rząd krajowy zarządził w dniu wczorajszym mo- 


bilizację strzelców tyrolskich, których oddziały 
stoją po stronie rządu. — W rozkazie mobili- 
zacyjnym rząd krajowy zaznacza, że rząd kanc- 


godzinami w rzece, w miejscach, gdzie woda 
sięga im tylko do połowy brzucha. 

Ale teraz, skoro minęły już te dwa dni od- 
poczynku, musieliśmy przeprawić się przez 
rzekę. Trzoda musiała przejść. Woda poczęła 
nas unosić, ale skoro zwierzęta straciły grunt 
pod nogami, poczęły wracać na brzeg. Rzeka 
nie była bardzo szeroka, alie posiadała 
w swem korycie głębokie miejsca. 

Wkońcu wpadłem na myśł. Nacięliśmy 
pniaków, nadarliśmy łyka i zbudowaliśmy 


mały, lekki prom. Potem powiązaliśmy lassa | 


w jeden długi sznur i jeden z Indjan prze- 
płynął rzekę na drugi brzeg z końcem tego 
sznura. Przywiązaliśmy sznur do promu i do- 
czepiliśmy drugi sznur. Potem postawiłem na 
prom jedno z ciełątek, a Indjanin na drugim 
brzegu przyciągał prom i zwierzątko wylą- 
dowało. Przyciągnęliśmy naszym sznurem 
prom z powrotem i drugie cielątko powędro- 
walo na przeciwległy brzeg. Po kilku minu- 
tach mieliśmy wszystkie cziery bydlątka po 
przeciwnej stronie. I gdy tam tak stały bie- 
dactwa chwiejąc się na swych chudych, wy- 
sokich jak laski nogach, samotne, zaczęły ża- 
łośnie beczeć. Bardzo to rozpaczliwie brzmia- 
ło. Ale skoro już nam to smutne beczenie ma- 
łych bezradnych istot szło do serca, o ile wię- 
cej jeszcze matkom. Zaledwie maleństwa 
parę razy zabeczały, już wskoczyła jedna 
z matek do wody i przepłynęła. Zaraz potem 
naśladowały ją dalsze trzy matki. Przywita- 
nie było serdeczne. Ale my nie mieliśmy 
czasu długo się tem zajmować; gdyż teraz 
rozpoczynała się właściwa robota. Krowy po 
drugiej stronie teraz też ryczały, gdyż były 


Terza Dollfussa mimo zwycięskiego odparcia za- 
machu stanu przez socjalistów, nadal potrzebu- 
je pomocy i poparcia oddanych mu oddziałów, 
wobec czego wszyscy strzelcy tyrolscy wezwani 
są do trzymania się w pogotowiu alarmowem na 
każde wezwanie. 

Organizacja strzelców tyrolskich była. zawsze 
bliższa partji chrześcijańsko socjalnej niz 
Heimwehrze więc... 

Drugą wojną domową pachnie na pół kiłome- 
tra. 

85 TRUPKÓW 

A tymczasem Wiedeń się „porządkuje“. Z pod 
gruzów domów w Sandleithen wyciągnięto do- 
tąd 85 trupków dzieci poniżej lat 14. W. J. G. 


LJ * * 


ZABRAKŁO AMUNICJI — NIE MẸSTWA 


Czwartkowa wieczorna ofensywa „Schutzbun- 
du* w Wiedniu miała na celu przykrycie od- 
wrotu kolumn z rannymi, kobietami i dziećmi. 
Znaczna część oddziałów z Floridsdorf przedosta- 
ła się do Bratysławy. Odwrót został zarządzony 
wtedy, gdy zabrakło zupełnie amunicji. Poszcze- 
gólne oddziały wystrzelały wszystkie naboje. 

Oddziały „Schutzbundu”, opuszczając teryto- 
rjum Austrji, śpiewały „Międzynarodówkę* i 
„Hymn Młodzieży”. 

W Bratysławie tow. Deutch i dr. Bauer zło- 
żyli następujące oświadczenie: „Gdy min. Schu- 
schning utrzymywał w radjo, że uciekliśmy i 
zostawiliśmy robotników samych na baryka- 
dach, byHśmy w jednej z dzielnic Wiednia na 
naszych posterunkach. Gdy wicekanclerz Fey 
opowiadał w radjo, że przybyliśmy do Pragi. by- 
liśmy jak i przedtem w Wiedniu. Dopiero gdy 
walki ustały na całym terenie, na którym utrzy- 
mywali się socjaliści i zostaliśmy zupełnie od- 
cięci į} izoiowani, opuściliśmy Wiedeń, aby u- 
niknąć aresztowania i dotarliśmy do granicy 
czechosłowackiej różnemi drogami". 

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, że tow. 
dr. Bauer jest do pewnego stopnia bliski Kra- 
kowowi jako żonaty z Polką, krakowianką tow. 
dr. Heleną Gumplowiczówną, stryjeczną siostrą 
tow. dr. Wład. Gumplowicza, która niegdyś za- 
mężna była z nieżyjącym już tow. drem Maksem 
Landauem i była w tym czasie zasłużoną dzia- 
łaczką dawnej PPSD Galicji i Śląska, oraz au- 


torką szeregu cenionych polskich dzieł ekono“ 


micznych. 
FRANCJA I ANGLJA PRZECIW KRWAWEJ 
ZEMŚCIE 
Paryż, 17 lutego (PAT). „Liberte“ donosi, ja- 
koby ambasadorowie Francji i W. Brytanji mie- 


ności i tęskniły za swojemi. Byki przysłuchi- 
wały się przez chwilę temu rykowi, poczem 
zabrały się do przeprawy. Prowadzący byk 
nie był z niemi. Były to młodsze byki, które 
zapewne sądziły, że założą tam na przeciwle- 
głej łące osobne państwo, gdzie starsze byki 
nie będą im przeszkadzać. Teraz zbudziła się 
jednak zazdrość u starszych byków i u pro- 
wadzącego byka. Sapiąc popędziły naprzód. 
by tam po drugiej stronie rzeki nauczyć mo- 
resu bezczelnych młokosów. 

W wodzie ochłódł im gniew, a skoro wylą- 
dowały straciły ochotę do walki, chociaż 
przedtem tak wściekle sapały. A więc byki 
były już po drugiej stronie i ryczały, a kro- 
wy, będące po tej stronie nie miały ochoty 
przepędzić swego dalszego życia bez byków. 
A jako, że były przyzwyczajone zawsze 
i wszędzie bykom towarzyszyć, towarzyszyły 
im także teraz i niezadługo rzeka była pełna 
parskających, pluskających, sapiących by- 
dląt, które usiłowały przedostać się na drugi 
brzeg. Był to dziki chaos rogatych głów i tłu- 
kących, biczujących wodę olbrzymów. Nie- 
które zawróciły zpowrotem, gdy wydawała 
im się niehezpiecznem. ` 

Tutaj był moment, gdzie musieliśmy wkro- 
czyć. To zawracanie nie powinno było stać 
się manją, gdyż w takim razie mogła połowa 


trzody zawrócić, gdyż nie potrafią one prze- 


Ww kąpieli ginie. Zwierzęta stoją w tym celu | oddzielone od reszty trzody. Bały się samot- | 


cież utrzymać kierunku w wodzie, tylko plu- 
skać bezplanowo i dążyć do jakiegoś brzegu. 

Krzyczeliśmy i batożyliśmy i wjechaliśmy, 
z końmi w wodę i spędziliśmy bydło w gro- 
madę i pędziliśmy je ciągle na drugą stronę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


`~ 


li dokonać specjalnej demarche u kanclerza 
Dolifussa, celem skłonienia go do aktu laski 
w chwili odniesieuia przezeń zwycięstwa. Pi- 
sing twierdzi, że nie była to formalna interwen- 
cja, lecz jedynie rada, udzielona Dollfussowi w 
imię ludzkości oraz w imię pacyfikacji Europy. 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


DEMONSTRACJE GORNIRÓW | WIELICKICH 
PRZECIW NOWEJ USTAWIE EMERYTALNEJ 
I PRZECIW ZZZ 

Wieliczka, 16 lutego. 

W dniu ta bm. odbyło się zgromadzenie gár- 
ników wielickich zwołane przez ZZZ. Obrady 
były bardzo burzliwe. Pod adresem macherónw 
ZEZ. padały wrogie okrzyki. Zgromadzeni po wy- 
słuchaniu przemówienia tow. Jagły uchwalili re- 
zollucję, uchwaloną w ubiegłą niedzielę na zgro- 
madzeniu CZG. Nasiępnie tysięczny pochód ru- 
sayl pod zamek, będący siedzibą dyrekcji Sa- 
liny. Demonstranci przelłożyli uchwaloną rezo- 
Incję dyrektorowi Stannawskiemu. ” 

Nazajutrz w środę odbyło się znowu zgr sma- 
dzenie, na które przybyl szlygar Słowik, który z 
ramienia ZZZ jeździł do Warszawy w sprawie 
ustawy emerytalnej. Zebrani przyjęli wobec „de- 
legata ' wrogą postawę. Pomimo jego protestów 
law Jagła zobrazowal zdradziecką robotę ZZZ, 
poczem iow, Konopka zaproponował rezołucję 
następującej treści: 

„Zgromadzeni na wiecu 14 lutego 1964 r. ro- 
hotnicy salinarni protestują przeciw pogorszenia 
ich praw emerytalnych i domagain się utrzyma- 
mia w mocy dotychczasowych przepisów oraz 
protestują przeciw wymuszaniu i potrącaasu im 
ź zarobków składek na rzecz ZZZ.“ 

Ponadto zebrani uchwalili nie podejmować wy- 
pat, o ile Salina potrąci im z zarobków składki 
na nowy fundusz emerytalny. Uchwały pnzedło- 
żyli tow. Jagła i Konopka dyr. Starnawskiemi. 

We czwartek odbylo się znowu zgromadzenie 
nad szybem Danilowicza. Zgromadzenie dało do- 
sadny wyraz nastrojom, panującym wśród robol- 
uików, Macherów ZZZ, ze Słowikkiem na czele, 
nię dopuszczono do głosu. Źarobków, których ro- 
botnicy nie podjęli. z powodu potrącenia nowych 

adek ubczpieczeniowych, * postanowiono fie 
przyjmować, póki zarząd będzie z nich potrącać 
ie składki oraz składki dła ZZZ. 

Zebrani wrogiemi okrzykami przyjęłi prezesa 
strzelca Kolasę. Zwlaszcza kobiety urządziły mu 
Agiełkiiwą wwację, rzucając szereg  miecenzural- 
nych epitetów. Na zebraniu przemawiał dyr. Star- 
nawski, usiłując „uspokić wzburzenie”, co przy - 
ehodzi mu tem latwiej, że znajduje sie w lepszem 
od górników położeniu. : 

Przedpotudniem tegoż dnia delegaci CZG udali 
śię do inspektoratu pracy w Krakowie, domaga- 
jąc się interwencji. Nazajutrz dyr. Starnawski 
rozplakatować kazał ogłoszenie, że ktoby przeciw 
potrącaniu składek ubezpieczeniowych protesto- 
wał i podbunzał zostanie pociągnięty do odpowie- 
<lialności, co jeszcze bardziej wzbunzyło umy- 
sły, 

Okolo poludnia w, piątek. przed szybem Dami- 
lywicza, zgromadziły się tlumy górmików i żon 
górniczych. Manifestanci zastali bramę wejścio- 
wą zamkniętą i obstawioną licznie policją, Gór- 
ników zaś, opuszczających kopalnię, wywożono 
szybem Kingi, który jest normalnie przeznaczony 
do wywozu soli, W międzyczasie przyjechały do 
Wieliczki trzy auta z policjantami i jedma ka- 
retka „na wszelki wypadek”. 

Na skutek ‘interwencji przedstawicieli CZG 
przyjechał około poludnia p. imspektor pracy. 
Przyjechał także starosta Wnęk. Po przyjeździe 
inspektora pracy odbyła się w zarządzie Żupy 
konferencja, w której wzięli udział p. inspektor 
pracy, dyr. Starnawski oraz delegaci CZG tow. 
Jagła i Polonka. Nadto obecni byli starosta Wnęk 
i „posel robotniczy” Bienczyński. Oprócz wymie. 
nionych wkręcił się na konferencję, wydalony w 
swoim czasie z PPS, a niedawno usunięty ze sa- 
fimniejaki Okoński (Okońskiego zwolniono ze sa- 
ah w awiyzku z jakimis geszeftami rybiarskie. 
mi»). p 
Delegaci CZG pwzedstawifi żądania górników, 
które p. inspektor pracy przyrzekł w W: } 
poprzeć. Nadto tow. Jagia zastrzegł wię przectw 
zachowaniu się policji, w szczególności post. Ku- 
hali. który prowokował rozżalone kobiety swem 
zachowaniem. Na żądanie tow. Jagły starosta 
Wnęk polecił palicję z nadszybia usunąć. 

Podczas konferencji robotnicy samorzutnie ze- 
brali się w Domu Robotniczym, gdzie przemówił 
do nich tow. dr. Szumski. W dyskusji wyłoniła 


Nr. 88. Niedziela 18 lutego 1984 r. 


zadecyduje zgromadzenie. które ma się odbyc w 
niedzielę. 

Po zgromadzeniu robotuwcy puezybyh zpuwrotem 

pod szyb Daniłowicza, oczekując zakończenia to- 
czącej się z inspektorem pracy konferencji. Nieba- 
wem przybyli delegaci. P. „poseł robotniczy” o- 
czywiście się nie pokazał. Przecież on za ią usla- 
wą ubezpieczeniową w Sejmie głosował. Bał się 
więc „uznania“ zma swą pracę“ dla górników i 
„emtarzjastycznego przyjęcia”. Większy tupet oká- 
zad rybak Okoński, który chciał nawet przema- 
wiał, Niestety powitały go obelżywe okrzyki, 
podmiosty się pięści. „Delegat' swiat. 
A podobno Okoński chce po „opuszczeniu“ saliny 
zostać (prezesem, czy sekretarzem ZZZ, oczywi - 
ście nie zadarmo. Robotmicy jednak renegata 
przepędzili. 

Sprawozdanie złożyli tow. Polowka i low Ja- 
gła, wzywając do wytrwania i gremjalnego wzię- 
cia udziału w miedzielnem zgromadzenia. Na za- 
kończenie z dwu tysięcy piersi wzniosł: się pieśń 
„Czerwony Sutamdar”, poczem zebrani się roze- 
sli. 


Mamiitestacje ostatnich dni zmuszą każdego gór- 
nika do zastanowienia się i zrozumienia, do cze- 
go prowadzi osłabienie klasowej ouganizacji za- 
wodowej. Do czego prowadzi uległość wobec sa- 
macyjnych nagamiaczy, ma co wychodzi popiera- 
nie ZZZ? Jakimi oszustami są rozmaici „działa- 
cze" i „posłowie robomiczy” z ipod znaku BB? 
Niech ta bolesna lekcja będżie nauką i przestio-- 
gą. Nie ugiąć się, nie dać obałamucić, mie łako- 
mić się ma ochłap, lecz stać twardo przy czerwo- 
nym sztandarze GZG. 


KONFERENCJA (ZG ZAGŁĘBIA KRAKOW- 
SKIEGO W OBRONIE 14.DNIOWYCH WYPŁAF 

Dnia 10 lutego odbyla się w- Chrzanowie kon- 
ierencja delegatów z kopalń zagłębia krakowskie- 
go. W konferencji brali udział delegaci zo wiszyst- 
kich kopalń. Konferencję zagaił okręgowy sekre- 
tarz GZG tow. Papuga. Do prezydjum powołano 
tow. Bożka i Szopę. O obecnej sytuacji w gónnie- 
twie referował tow. Papuga, który w referacie 
swoim wskazał na bezwzględne odbieranie gónni. 
kom dotychczasowych zdobyczy, o które górnicy 
dziesiątki lat walczyli. Tow. Papuga wskazał na 
ważność dla robotników 14-dniowych odbierek: ie 
wypłat, które górnicy zdobyli za czasów zabor- 
czych jeszcze przed wojną Światową, a którą to 
adgbycz pracodawcy obecnie postanowili górnikom 

Taksamo baråzo ważną dla górników jest spra- 
wa postamowienia, na podstawie którego robotmi- 
cy kopalniami mieli prawo do odszkodowania za 
utracony zarobek, który byli zmuszeni utracić nie 
ze swojej winy. Także I ten postulat został zreali- 
zowany w roku 1916. Referat tow. Papugi przy- 
igli delegaci z dużem zrozumieniem. W dyskusji 
zabierali głos tow: Herdzik, Dąbek, Skaluiak, Bo- 
żek, Szopa, Pędzikiewicz, Golasowski i Purat. 
Wszyscy przemawiający wykazali rzeczowemi ar- 
Sumentami, że spraw poruszonych przez tow. Pa- 
pugę należy bronić, gdyż idzie tu o ważne dla 
górników sprawy. 

Po bardzo rzeczowej dyskusji uchwalono, jedno- 
głośnie wniosek, na mocy którego okręgowy se- 
kretarjat (ZG wystosował podanie do wszystkich 
zasmteresowanych ddyrekcyj kopalń, domagając 
się w imieniu wszystkich górników calego zagłę- 
bia, ażeby wyżej wymienione zdobycze zostały 
górnikom najdalej (pozostawione w mocy, Obet- 
wie ma w lej sprawie obowiązek wypowiedzieć 
się i podjąć prawomocne w powyższej sprawic 
uchwały konferencja dyrektorów zagłębia kra- 
kowskiego. o zwołanie której zwrócił się już o- 
kręgowy sekr. CZG do prezydjum krakowskiego 
koła przemysłuwców górniczych w Krakowie. 

Spedziewać się należy, że wspólna komierencja 
dyrektorów i delegatów z ramienia CZG rze 
tę z pożytkiem dla robotników załatwi, w prze- 
ciwnym. bowiem razie może na tle powyższych 
spraw dojść do konfliktu, którego należałoby jed- 
nak koniecznie uniknąć. Sprawa ta leży w mocy 
krakowskiego koła przemysłowców górmiczych. 
CZG uczyni wszystko, co jest w danej chwili mo- 
diwe. ażeby sprawa załatwioną została według 
słuszności potrzeb nobotmiczych. P. S. 


FAŁSZYWA INFORMACJA P. GAJDECKIEGO 


do emerytu- 

i że œ 
sobnem zarządzeniem dyrekcja monopolu tyto- 
aionvego ureguluje w przyszłości sprawę praw 
emerytalnych pracowników na warunkach po- 
przedmich. - 


wiadomo robotnikom 


Jest to nieprawda! Bo 


stę ewentnalność strajku prolestacyjnego, o ezem ; krakowskim. że gemeralna dyrekeja monopolu Ly- 


so Ge | 


toniowego w Warszawie oswiadczyla delegacji 
robotniczej w dniach 18 i 19 stycznia r. b, iź 
ministerstwo skarbu zastanawia się nad zmianą 
statutu emerytalnego. Z tego powodu wybuchły 
strajki dnia 18 stycznia w Warszawie na Ocho- 
cie i w Radomiu, a dnia 24 stycznia w Warsza- 
wie na Dzielnej. bedące wyrazem żądań robot- 
uików, aby statutu emerytalnego nie odebramo. 

P. dyrektor Gajdecki pozwolił sobie jednak dia 
pognębiemia klasowego Związku i znrylenia To- 
hboiników mna twierdzenie miezgodne z prawda. 
Giekawe, czy iteż p. Gajdecki na takie zgruntu fal 
szywe oświadczenie otrzymał zezwolenie od ge- 
neralmej dyrekcji PMT w Warszawie, 


„BOBITNYCZA HROMADA" W DROHOBYCZU 
Dnia 4 lutego odbyło się Walne Zebranie Kul 

iuralno-oświatowęgo Kółka Ukraińskich robotni- 

ków „Robitnycza Hromada“ w Drohobyczu. 

Robitnycza Hromada w Drohobyczu jest je- 
dynem ukraińiskiem towarzystwem kulturalno- 
oświatowem robotników stojących na gruncie 
walki klasowej, towarzystwem klasowo uświaądo - 
mionych robotników, świadomych swych celów 
i pracy nad zrealizowaniem wielkiej socjalistycz - 
nej myśli, f 
- Walne zebranie lego towarzystwa jaskrawte 
odzwierciedliło nastroje i myśli nurtujące w0- 
becnej chwili wśród członków stowarzyszenia. 

Godnem prawdziwego podziwu było ustogun: 
kowanie się, a raczej zajęcie klasowego stanowi- 
ska wobec wydarzających się wypadków dnia 
dzisiejszego. 

Wyrazem tych mastrojow i dążen wśród u- 
kraińskich robotników: jest działalność tego sto- 
warzyszenia. 

Robiinycza Hromada w Drohobyczu prowadzi 
swą pracę w poszczególnych sekcjach, jak: vefe- 
ratowa, koncertowa, dramatyczna, żeryska, Sza - 
chowa, zabawowa i turystyczna. 

Już sam faki kreowania przy stowarzyszeniu 
lak wielkiej liczby sckcyj świadczy o wielkiem 
natężeniu pracy na polu szerzenia zdrowej so- 
cjalistycznej myśli wśród szerokich rzesz rabot- 
niczych. 

Referatowa sekcja dała caly szereg referatów 
publicznych z dziedziny nauk społecznych, jak 
np. tow. dra Skibińskiego „Robotnicza kultura. 
dra Starosolskiego „Klasa i walką klas“, dra 
Smolniekiego „Histonja rozwoju socjalizmu", Gz» 
Dombczewskiego „Socjałizn a Kkwestja nacje 
nalna“, Kołodrubcia .Czeremszyna i jego wojen- 
nc szkice“, Jachny „Historja rozwaju organiza- 
cyj społecznych ol rodziny do państwa". 

Prócz referatów, które cieszyły „się wielką 
trekwencją robotników bez względu na narodo- 
wość, unządza także stowarzyszenie co tygodnia 
dyskusyjne wieczory, na których byly omawiane 
aktualne tematy. 

Torvanzystwo posiada wielk, bibłjotekę, skii- 
dająca się z 1.300 tomów, dzięki której kulturak- 
mo-oświatowa praca Towarzystwa posiada silny 
fundament rozwoju. 


Praca towarzystwa nie ogranicza się tylko do 
referatów i dyskusyjnych wieczorów, któ ca- 


tem jest posiew wielkiej socjalistycznej myśli i 
klasowego uświadomienia pracujących, lecz iakże 
urządza koncerty, poświęcone pamięci myślicieli 
i poetom ludu pracy jak akademja Marxa, kov- 
cert Szewczenki i koncert Franki, na których wy- 
głoszono odpowiednie referaty. 

Jednem słowem praca stowarzyszenia zakuejla 
coraz szersze kręgi na każdym odcinku. 

Po sprawozdaniu udzielono usiępującenmi wy- 
działowi absolutorjum i wybrano nowy wydział 
w następującym składzie: 

Przewodniczący: tow. dr. Skibiński, członko- 
wie wydziału: Szkoda, Katrycz Tymkiw Wal- 
gusz, Dolżańska, Daszkówna, Kołodrnbeć, Jach- 
no, Mudryk. ; i R) 

Wielce ciekawa byłu dyskusja jaka wywią- 
zała się po wyborze nowego wydziału. — Wszy- 
scy mówcy wdają sobie sprawę z obecnego oiya- 
kiego położenia klasy robotniczej, wypowiądałi 
się w kierunku skupienia sił, rozszerzenia Swej 
działalności, oraz zorganizowania robotników ja- 
Ike odpowiedzi grożącemu niebezpieczeństwu fa: 
szyzacji rzecz niebotniczych. . 

Walne zebranie uchwaliło cały sbereg wnie- 
ków o wielkiej doniosłości i znaczenju dla roz- 
woju ruchu robotmiczego jak również o rozsze- 
rzenie bibljoteki kosztem 500 zi. przeznaczonych 
ma zakupno nowych ksiąg, l 

W. dyskusji mówcy poruszali wszelkie piekące 
zagadnienia, dotyczące onganizacyjnego życia To- 
ihottmiczego, jednak wszyscy wypowiadali się 
koniecznością konsolidacji, za stworzeniem sil 
nego jednolitego frontu klasy pracującej, jake 
skutecznego i niezawodnego środka walki klaso 
wej o zrealizowanie idei socjalizmu. : 

= -<0RPOFRE 


RUCH SPÓŁDZIELCZY 


CIEKAWY ODCZYT B. PREZYD. RZPLITEJ 
PROF, STANISLAWA WOJCIECHOWSKIEGO 


W KRAKOWIE 


W. cawartek 15 bm. aula Uniw. Jagiellońskiego 
zapełniła się szczelnie publicznością krakowską, 
a głównie młodzieżą akademicką, przybyłą na od- 
czyl prof. Stan. Wojciechowskiego, b. prezydenta 
Rzpliiej. Prof. Wojciechowski odczytem swym 
rozpoczął zespół prelekcyj na temat spóldzielczo- 
ści. Z chwilą, gdy czcigodny prelegent zajął miej. 
sce na podjum, rozległy wię dlugo niemilknące okla 
ski, świadczące o wielkim szacunku, żywionym 
dla b. prezydenta Rzpliiej. Prof. Wojciechowski 
wykiąd swój ilustrował wieloma interesującemj 
mzykladami ze swego bogatego doświadczenia. 
Najpierw wskazał on na różność interesów, krzy. 
żujących się w spółdzielniach; możnaby je na. 
zwać interesami materjalnemi i społecznemi. 
Wskutek tej rozbieżności daje się zauważyć pe- 
wien rozdzwięk w życiu suondzietni. Zaieznie od 
kultury duchowej obywateli i cywHizacji kraju, 
much spółdzielczy przybiera różne znaczenie. 
W krajach o znacznej kulturze i cywilizacji spół- 
dzielnie powstają samorzutnie, wyrastają z po- 
trzeb naturalnych i mają przedewszystkiem cele 
materjąlne na oku; w krajach bardziej zacofa- 
nych, spółdzielnie zakłada się i wówczas mają 
one zadania raczej wychowawcze, Charakter spół. 
dzielni zależy również od warunków gospodar- 
czych danego kraju. W Niemczech np. rozwinęły 
się silnie spółdzielnie kredytowe, w Danji spół. 
dzielnie, zmierzające do upr .emysłowienia rolnie. 
twa. 

Równocześnie o pomyślnym rozwoju apółdzielni 
decyduje poziom umysłowy i kuliuralny ich człon. 
ków. Człowiek w istocie swej nie jest społeczny: 
na przeslrzeni wieków trzeba było dużo zakazów 
i nakazów, żeby skłonić ludzi do jakiego takiego 
wapółżycia. Dopiero gdy zrodziły się w umysłach 
refleksje, że współdziałanie jest korzystniejsze od 
braku organizacji, wówczas nastał pomyślniejszy 
gwnt dla idei porozumienia się. 

A więc ruch spółdzielczy powinien mieć pewne 
Przygolowanie umysłowe i kulturalne środowiska. 
w którem ma się rozwinąć. Wybitni znawcy spół- 
dzielczości wskazują na to, że np. w Danji u ko- 
lebki ruchu spółdzielczego stał uniwersytet tudo. 
wy, w fuiglji — ruch purytański itp. U nas w Pol. 
ste zakładanie spółdziełni winno nasiępować po 
dojrzałej rozwadze, gdyż grunt pod nie może być 
nowy. W dodatku często rozumie się u nas fałszy- 
wie cel spółdzielni. 

By w Polsce zakwitł zdrowy ruch spółdzielczy, 
na to trzeba przygotować grunt j tu otwierają sig 
nowe zadania szkoły, Młodzież musi być wycho- 
wywama społecznie, Wyszliśmy z ustrojów poli- 
tycznych i dotąd ciążą one nad nami. Wychowa- 
nie nie może polegać na iresurze, ale na ksztalce- 
niu charakterów. W Polsce niema demokracji, 
biurokracja zaś i system policyjny rządzenia nie 
pro weda do demokracji, lecz najwyżej do rewo. 
ucji. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


W SZALE PIJACKIM ZASTRZELIŁ 2 0S0- 
BY. W nocy na piąlek podczas libacji w zagro- 
dzie Sujaków we wsi Dembowce pod Mińskiem 
Mazowieckim „mieszkaniec tejże wsi Gałązka wy- 
dobyl „Nagan“ i zaczął strzelać do uczestników 
biesiady. Gospodarz Stanisław Sujak i jego cór- 
Ka, 24-letnia Bronisława padł trupem na miej- 
so a żona Sujaka, mąż Owczarkowej oraz dwóch 
gospodarzy odniosło ciężkie rany. Dokonawszy ma- 
padu, Galązka zbiegł, ostrzeliwując się po dro- 
dze policji. Podczas ucieczki oświadczył, że po- 
loży trupem każdego, kto będzie chciał się zbłi- 
żyć do niego. 

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W ŁODZI. — We 
czwartek o godz. 12,40 w domu przy ul. Nawrot 
14 rozegrała się tragedja małżeńska. W domu 
iym przed pewnym czasem zamieszkiwał urzęd - 
nik magistracki Marjan Kamiński, lat 35, z żoną 
Wandą. Malżeństwo to nie było szczęśliwe, gdyż 
Kamińska otączała się rojem adoratorów, z któ- 
rymi zdradzała męża. Przed pewnym czasem Ka- 
mińska poznała posierunkowego Antoniego Ja- 
niekiego, z którym zawarła bliższe stosunki. Ją- 
nicki zaczął coraz częściej bywać u swej kochan- 
ki, którą już zdradzała męża prawie na jego o- 
czach, Kamiński, nie mogąc w tych warunkach 
dalej pozostawać z żoną, wyprowadził się do in- 

nego mieszkania. a miejsce jego zajął posterun- 
kowy Janicki. We czwartek w południe Kamiń- 
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Hitler o Austrji i Polsce 


„LUDZKA“ REWOLUCJA W NIEMCZECH 


Londyn, 17 luiego (PAT). „Daily Mail" ogła- 
sza obszerny wywiad z Hitlerem, w którym 
kanclerz ostro poiępla akcję rządu austrjackie- 
go w stosunku do socjalistów, zaznaczając. że 
jedyną drogą powodzenia w rewolucji jest prze- 
konanie oponentów o słuszności rewolucji. Gdy- 
by w czasie rewolucji hitłerowskiej w Niem- 
czech był podobny przelew krwi jak teraz w 
Austrji, coby świat na to powiedział? — zapy- 
tuje Hitler. W Austrji bylo 1600 zabitych i 4 do 
5.000 rannych. Ponieważ w Niemczech jest lud- 
ności 11 razy więcej, straty wyniosłyby 18.000 
zabitych i 50.000 rannych. Według Hitlera w 
Rzeszy niemieckiej zginęło ogółem 27 przeciw- 
ników narodowych socjalistów i 150 rannych 
w zamieszkach. Pomiędzy nimi nie było ani 
jednej kobiety, ani jednego dziecka, żaden dom 
nie uległ zniszczeniu, żaden sklep splądrowa- 
niu. Kanclerz wyraża nadzieję, że masy robot- 
nicze w Austrji przejdą do narodowych socja- 
listów i wzmocnią ich szeregi, działając z po- 
budek naturalnej reakcji przeciwko rządowi 
Dollfussa, który zastosował wobec nich system 
gwaltu i przemocy. 

Na zapytanie korespondenta w sprawie poro- 
zumienia z Polską i co do obaw,wyrażanych 


w niektórych kołach o zamiarach ckspansyw- 
uych Niemiec, jakie się rzekomo za tem poro- 
zumieniem kryją. Hiiler odpowiedział, śmiejąc 
się: „Co? My mielibyśmy zabrać ziemie Rosji? 
Wszystkie dotychczasowe wysiłki ustanowienia 
trwałej podstawy pokoju w Europie nie udawa- 
ły się, albowiem opinja publiczna wierzyła, że 
Polska i Niemcy są wrogami, którzy nie mogą 
się pogodzić. Ja nigdy nie stałem na tem sta- 
nowisku. Pierwszym krokiem jaki uczyniłem, 
gdy doszedłeni do władzy, było podjęcie roko- 
wań z Polską. Polscy mężowie stanu okazali 
wielkoduszność i takiesame tendencje pokojo- 
we jak ja. Przepaść, która wydawała się nie do 
przebycia, została przebyta. Oba narody zbliży- 
ły się bardzo do siebie i wyrażam moją głęboką. 
nadzieję, że nasze nowe porozumienie będzie o- 
znaczało, że Niemcy i Polska porzuciły wszelkę 
myśl o stosowaniu przemocy zbrojnei nietylko 
na 10 lat, lecz na zawsze“. 

Na zapytanie co do losów Dymitrowa i towa- 
rzyszy Hitler oświadczył, że Dymitrow oraz 
dwaj jego koledzy będą zwolnieni i wysłani 
z Niemiec, chociaż uniewinnienie ich nie odpo- 
wiada opinji narodu niemieckiego. 

—000— 


Rząd sowiecki upomina się o wydanie 
Dymitrowa i towarzyszów 


Berlin, 17 lutego (PAT). Wczoraj popołudniu 
ambasador sowiecki w Berlinie zakomunikował 
formalnie urzędowi spraw zagranicznych Rzeszy 


` o przyznaniu Lymitrowowi, Popowowi i Tane- 


wowi obywałelsiwa sowieckiego. Ambasador pro- 
sil równocześnie „o wydanie pośpiesznych zarzą- 
dzeń, mających lym trzem obywatelom sowieckim 
umożliwić jaknajprędszy powrót do swej ojczyz 
ny“. Urząd spraw zagranicznych przyjął to oświa- 
dczenie do wiadomości i przyrzekł udziesić rych- 
iej odpowiedzi. Jak słychać, rząd niemiecki ma 
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zamiar możliwie jak najprędzej wydałić wszyst- 
kich trzech Bułgarów z granic Rzeszy. 


NIEMIECKA „SPRAWIEDLIWOŚĆ: 
WIĘZIENIA 
Berlin, 17 lutego (PAT). Nadzwyczajny sąd w 
Hamburgu wydał wyrok przeciwko 28 konnuni- 
stom, oskarżonym o akcję lerovu, dokonaną z po- 
czątkiem ubiegłego roku, Łączna kara wynosi 180 
lat ciężkiego więzienia. ` 
z -- 0 0 0 — 


130 LAT 


Obrazki z wojny domowej w Wiedniu 


JAK ZDOBYTO MARXHOF i GuriHGrtuF. — NA FRONCIE wE FŁORIDSDCRFIE I NA 
2  SIMMERINGU. — W SZPITALACH 


(Korespondencja własna) 
Wieueń, 15 lulego (Cenlropress). 

Obecnie nastał spukój. Na domach olbrzymiego 
kompleksu o długości 1 km. t. aw. Marxhotu, 
głównej baszty socjalnych demokratów, powie- 
wają biale chorągiewki na znak kapitulacji. Pod 
murami tego kompleksu walczono o wiele krwa- 
wiej niż głosiły komunikaty urzędowe. Komuni- 
kat urzędowy bowiem głosił, że Marxhof w krót- 
kim czasie zoslal zdobyty przez wojska rządowe, 
poiem pojawiły się wiadomości, że o baszię to- 
czona jesl dalsza walka, że ze szczytu Hohe War- 
te przez kilka dni artylerja ostrzeliwała napast- 
nika, Zwiedzający ostatecznie zdobyty Marxhot 
odniesie straszne, niezapomniane wrażenie. Jest 
tam 2000 mieszkań. Kto chciałby policzyć okma, 
które nie uległy zniszczeniu, zadawałby sobie 
zbyteczny trud. Kulomioty nie szczędziły okien. 
Peiężne mury Marxhofu zostały podziurawione. 
Ale kamienne olbrzymy bohatersko znosiły te 
ciosy armatnie. Marxhof nie runął. 

Wszędzie wojsko. Nikomu nie wolno zbytecz- 
nie zatrzymywać się dlugo. Każdego wzywa się, 
aby natychmiast opuścił te ponure obecnie mury. 
Ale to co zobaczyliśmy, wyslarczy, aby przedsta- 
wić sobie obraz zgrozy. Wszędzie ślady krwi, a 
wiemy, że na Laerbergu i we Floridsdor(ie jeszcze 

się walka, jeszcze przelewa się krew... b 

Goethehof w Kaisermijhlen w drugiej dzielni- 
cy wiedeńskiej przedstawia inny widok. Ostrzeli- 
wamy był minami i ciężkiemi granatami. Pozo- 
stały tylko gruzy, z których sterczą części mebli, 
szkło, krzesła. Dach został doszczętnie zniszezony. 
Całość to gromada kamieni, wśród których mie- 


ski przybył do swej żony, chcąc nakłonić ją do 
powrot na uczciwą drogę. W irakcie rozmowy 
wszedł Janicki i wszczął awanturę z Kamińskim, 
a następnie doby? rewolweru i strzelił do prze- 
ciwnika, który padł na podlogę, brocząc we krwi. 
Następnie Janicki strzeli] do swej kochanki, a 
wkoncu dał strzał do siebie, padając trupem na 
miejscu. Kamiński zmarł w drodze do szpitala, 
żona dogorywa. 


szkańcy szukają resztek swego mienia. chociaż 
wiedzą, że bezskutecznie. Niczego juź nie znajdą. 
lie iu padło ofiar? 

We Fleridsdoriie, też złamano już opór. Widac, 
że wojsko pewne jest swego zwycięstwa na wszy- 
stkich wiedeńskich fromlach. Policyjne samoloty 
krążą nad nieza jęiemi dzielnicami robotniczemi i 
zrzucają proklamacje rządowe. Oczekuje się no- 
wych posilków dla alaku na Laerierg za dzie- 
siąlym okręgiem po drugiej sironie miasta. Bẹ- 
dzie to atak osluteczny. Przemówi ciężka artyle- 
rja. Zdaje się, że w bitwie zadecydowaly tylko 
działa, armaty i bomby łzawiące. Robotnicze ku- 
lomioly nie mogly przeciwstawić się ciężkim ar- 
matom. Oddziały rządowe widocznie oszczędzają 
już amunicji, chociaż wiedzą, że likwidacja po- 
wstania jest kwestją zaledwie kilku godzin. Od. 
czuwają to i wytrwali powstańcy. Mnożą się wy- 
padki, że ludzie samorzutnie wywieszają z okien 
białe chorągiewki, oddają broń, aby nie bylo 
późno. 

Wewnątrz miasta życie powraca już do mor- 
malnego stanu. Wszędzie jednak widać wojsko 
w slalowym hełmach, policje z najeżonemi na 
karabinach bagnetami, widać członków milicji. 
Kontroluje się przechodniów, rozpędza się więk- 
sze grupy debałujących. Tu i lam kołują najfan- 
tastyczniejsze wieści. Rewolucja gaśnie, Czy bę- 
dzie zupelny spokój? 

Wewnątrz miasta rzedną szeregi policji. Za- 
stępuje się policjantów członkami ochotniczej mi- 
licji. Policja jest śmiertelnie zmęczona. Pięć dni 
służby bez przerwy. Policja chce odpocząć... . 

Obcokrajowcy dopiero obecnie masowo opisz- 
czają hotele wiedeńskie. Wyjeżdżają przeważnie 
w kierunku granicy czechosłowackiej, główmie do 
Bratisławy. — W pierwszych dniach hotele były 
przerelnione, teraz opróżniają się. Wiedeń poka. 
zał swym gościom swe krwawe oblicze. 

Niema czasu, albo nikomu mie chce się zliczać 
rannych w szpiialach wiedeńskich. Są pnzepeł. 
nione, Ciekawem jest, że wielką część rannych 
stanowią żołnierze, policjanci lub członkowie 
Hełmwehry. Mało jest rannych członków repu- 
blikańskiego Schuizbundu. Powstańcy sami za. 
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opiekowali się rannymi swymi towarzyszami; — 
można spodziewać się przelo, że liczba martwych 
- w ich szeregach z powodu niedostatecznej opieki 
lekarskiej będzie znacznie większa. W niektórych 
wypadkach sprowadzeni byli do szpitala dopiero 
na drugi dzień po zranieniu, a niektórzy dopiero 
wienczas, kiedy było już zapóźno... 

Kolporterzy gazet w pienwszych dniach rewolu. 
cji mieli wspaniałą konjunkiurę. Ludzie wyry- 
wali im gazety z rąk, wyrywano zwłaszcza gaze- 
ty zagraniczne, Wkrótce jednak pojawił się zakaz 
sprzedawania pism zągranicznych. Nawet poczta 
nie dostarcza obcych gazet. 

Wiedeń znajduje się pod znakiem czerwono- 
biało-czerwonych i zielonych chorągwi. Na ustach 
wszystkich jedno tylko pytanie: Co będzie dałej?... 

. , Z. R. (Centropress). 


TELEGRAMY 


OBIECANKI 
SKĄD NA TO FUNDUSZE? 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.) Dzis odbyła się 
w prezydjum Rady ministrów konferencja pra- 
sowa, na której przedstawiono rządowy plan wal- 
ki z bezrobociem. Z udzielonych infonmacyj wy- 
nika, że plan inwestycyjny kolei państwowych 
obejmuje 62,400.000 zł. Zamówienia dla przemy- 
sha mają wymosić około 145 miljonów. Minister- 
stwo rolnictwa zamierza kosztem około 750.000 zł. 
wykonać scalenie gruntów oraz rozparcelować 
13.000 hektarów ziemi. Ministerstwo opieki spo- 
łecznej przeznacza na zatrudnienie i pomoc do- 
raźną 10,700.000 zł. Fundusz pracy i inwestycyj- 
ny przewidują uruchomienie robót publicznych 
na 80 miljonów zł. Pozatem przewidywana jest 
dotacja 30 miljonów dla państwowego funduszu 
budowilamego. 


PRZEDŁUŻENIE UMOWY O PRACĘ 
I PŁACĘ W ROLNICTWIE 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Komisja polu- 
bowna dla ustalenia warunków pracy i placy w 
rolnictwie na r. 1934/35 na terenie województwa 
krakowskiego oraz powiatów Brzozów, Kolbuszo- 
wa, Krosno, Łańcut, Nisko, Przeworsk, Rzeszów, 
Strzyżów, Tarnobrzeg i Jarosław w woj. kwow- 
skiem uchwaliła przedłużyć ważność umowy zbio 
rowiej z 238 lutego 1933 na r. 1934/35. 


POLSKO-SOWIECKI PAKT O NIEAGRESJI 
PRZEDŁUŻONY NA 10 LAT 
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Połsko-sowiucki 
pakt o nieagresji, zawarty na 5 lat, ma być prze- 
dlużony na lat 10. 


JESZCZE PROTESTY WYBORCZE | 
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). W poniedziałek 
Sad Najwyższy rozpatrzy 3 prolesty przeciw wy- 
borom do Sejmu w okręgu 16 Kalisz. 


| Czechosłowacja a wypadki ausirjackie 


PRASA CZECHOSŁOWACKA O ZDARZENIACH W 


AUSTRJI. — OŚWIADCZENIE WICE- 


MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH DR. KROFTY W KOMISJI ZAGRANICZNEJ SEJMU. 


Praga, 17 lutego (CentropresS). 

Demokratyczna prasa czechoslowacka w tych 
dniach dużo poświęca uwagi wypadkom austrjac 
kim, zajmując stanowisko objektywne, aczkol- 
wiek powszechnie wyraża się sympatje dla wal- 
czących robotników  austrjackich. Nie mniej 
wszystkie pisma zgodnie zaznaczają, że sytuacja 
jest poważna i że czas najwyższy, aby oslatecz- 
ny głos w kwestji austrjackiej zabrały mocar- 
stw. „Lidove Noviny“ odzwierciedlające opinję 
kół zbliżonych do rządu, w piątkowym arlykute 
wstępnym piszą: 

„Jesteśmy przed alternatywą: Albo mocarstwa, 
którym zależy na tem, aby Austrja zachowała swą 
samodzielność zdecydują się no stanowczy krok, 
albo w krótkim czasie w Austrji zapanuje niepo- 
dzielnie swastylka. 

Trzeba przypomnieć, że rząd Dollfussa nigdy 
nie zdecydował się wysiąpić stamowkzo Wo- 
bec hitlerowców. Z większą odwagą rząd au- 
strjacki ruszył przeciwko socjalistom i nie zwra- 
cał uwagi na demokratyczne elementy w pantji 
chrześcijańsko-spolecznej. Paktowało się z Heim- 
wehrą, aczkolwiek ta z drugiej strony paktowała 
z hitlerowcami. Wiadomo też, że poufnie czynio- 
ne były próby porozumienia się oficjalnego Wie- 


około 200,000.000 dolarów, można dojść do wnio- 
sku, że amerykański fundusz imierwencyjny bę- 
dzie musiał zużyć bardzo poważną część swego 
fumduszu w razie, gdyby chciał w dalszym ciągu 
poważnie obniżyć kurs waluty amerykańskiej. — 
Korona czeska jest 'w dalszym ciągu na wielu gieł. 


dach nie notowana, na Mmnych kurs jej nie wyka- , 


zuje większych zmian, widocznie w oczekiwaniu 
decyzji czeskoslowackich Izb ustawodawczych. 


KTO WYGRAŁ? * 
Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 50.000 zł. wygral 
mr, 15231; 15.000 zł. nr. 57088; 5000 zł. ar. 58552; 
po 2000 zł. nra 59154 i 116997. W papodudniowem 
ciągnieniu 5000 zł. wygrał ur. 126170. 


STARCIE ENDEKÓW Z POLICJĄ 
Gzęstocho wa, 17 lutego (PAT). Dnia 15 b. m. 
stronnictwo narodowe usiłowało zorganizować 
zgromadzenie nielegalne przy ulicy świętego Ro- 
cha w Częstochowie. Ponieważ organizatorzy 
zgromadzenia nie posiadali zezwolenia miejsco- 
wych władz, przybyło na miejsce kilku funkcjo- 
narjuszy policji państwowej, którzy wezwali zgro 
ych do rozejścia się. Zgromadzeni nie u- 
słuchali wezwania, przyczem z tłumu, liczącego 
100 osób, padły na policję kamienie. Obecny na 


| miejscu podkomisarz Drużba został ugodzony do- 


{| tdiwie kamieniem w nogę. Wobec tego policja 


UPAŃSTWOWIENI LITERACI 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). „Iskra“ donosi, 
że w Warszawie powstała nowa onganizacja li- 
teracka pod nazwą „Klub literatów państwo- 
wych“, Kłub skupia młodych pisarzy pracują- 
cych „w ramach ideologji marszałka Pilsudskie- 
go“. Na czele klubu stoją niejacy Szczawiej, Wie- 
sław Wernicz i Czereśniewski. 


ILE BĘDZIE SIĘ PŁACIĆ ZA UBEZPIECZENIE 
SŁUŻBY DOMOWEJ? 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Wedle obiega- 
jących informacyj stawki ubezpieczeniowe dla 
służby domowej mają wynosić: za dochodzącą 
3'82 zł, za służącą pobierającą do 30 zł. miesię- 
cznie 5'73 zł, powyżej 30 do 60 zł. 8'92 zł., od 60 
zł, wowyż opłata takasama, jak od zwykłego pra- 
cowinika. M 

DOLAR si 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Dziś płacono w 
obrotach prywatnych 5'34 zł. Bank Polski płacił 
531 zł. 


FUNT ZWYŻKUJE, DOLAR STOI 
Warszawa, 17 lutego (PAT). W dniu dzisiej- 
szym wystąpiła na wszystkich gieldach dalsza 
zwyżlka funta szterlinga oraz, zalrzymanie się 
względnie bardzo nieznaczna poprawa dolara. — 
'Wyrażane są jprzypuszczenia, że zwyżka funta u- 
możliwiona dzięki chwilowemu zaniechaniu przez 
fundusz interwencyjny angielski gry na zniżkę 
funta. jest wyrazem (przekonania, że dolar nie bę. 
dzie mógł zmiżkować w zbyt szybkiem lempie, że 
przeto niebezpieczeństwo zbyt dużego rozpięcia 
kutsów obydwu walut nie jest rea?ne. iIstolnie, u- 
pzględnia jąc olbrzymie transporty ziota z Europy 
do Stanów Zjednoczonych, sięgające — według 
ostainich obliczeń — w przeciągu dziesięciu dni | 


sA 


była zmuszona użyć pałek gumowych, przy po- 
mocy których tłum rozprószono. Spokój bezzwlo- 
cznie został przywrócony. Za podżeganie i opór 
władzy zatrzymano dwie osoby. 


PODZIEMNY POŻAR WĘGLA 
Katowice, 17 lutego (tel. wł.). Na terenie „Hu- 
ty Pokoju“ w Nowym Bytomiu stwierdzono, że 
pod fundamentami pieca Martinowskiego na głę- 
bokości około 10 metrów pali się podziemna war- 
stwa węgla. Piec został natychmiast uwnierucho» 
miony. 


KOMISJA PARLAMENTARNA DLA SPRAWY 
STAWISKIEGO 

Paryż, 17 lutego (PAT). Izba deputowanych na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęła jednomyślnie, 
zgodnie z życzeniem rządu wniosek o powołanie 
specjalnej komisji parlamentarnej dla zbadania 
aiery Stawiskiego. Minister sprawiedliwości Che- 
ron sprzeciwił się nadaniu komisji uprawnień 
władzy sądowej, traklując to jako k'westję zaufa- 
mia. Stanowisko rządu Izba zaakcepiowała 430 
głosami przeciwko 150. Komisja rozpocznie swe 
prace w najbliższy poniedziałek. 

Paryż, 17 lutego (PAT). Grupa deputowanych z 
posłem Rene Coty na czele zgłosiła wniosek o po- 
wołanie wielkiej komisji parlamentarnej, klóra 
w ciągu trzech miesięcy miałaby przedstawić Íz- 
bie projekt reform, zmierzających do reorganiza- 
cji państwa. Komisja ta miałaby się zająć między 
innemi rozważaniem zagadnienia rewizji konsty- 
tucji, ordynacji wyborczej, metod prac parlamen- 
tarnych, administracji itd. t 


KONSYLJUM NAD AUSTRJA 
Londyn, 17 lutego (PAT). Pomiędzy Londynem, 
Paryżem i Rzymem odbywa się w dalszym cią- 


dnia z Berlinem. Gzy w takich warunkach hitle- 
rowcy nie mogą podnosić głowy? Pomimo to jed- 
nak ich nadzieje są przedwczesne. Moga być u- 
niemożliwione, ale tyłko w tym wypadku, jeżeli 
mocarstwa zabiorą głos. Muszą jednak postępo- 
wać bez zwłoki, 

Stanowisko oficjalnej polityki zagranicznej Cze 
chosłowacji w kwestji austrjackiej wyraził zasię. 
pca ministra spraw zagranicznych dr. Krofta, któ- 
ry na komisji zagranicznej parlamentu czecho- 
słowackiego podkłeśli] z naciskiem, że Qzecho- 
słowacja nie chce mieszać się do wewnętrznych 
spraw Austrji, że jednakowoż prolestowałaby 
Czechosłowacja i domagała się interwencji, gdy- 
by którekolwiek inne państwo przekroczyło gra- 
mice lub wmieszało się do stosunków austrjackich* 
Zwrócił też uwagę, że stosunki w Austrji może 
nie uspokoją się, dokąd nie będą interwenjowały 
miarodajne czynniki zagraniczne. Minister dr. 
Krofta zaznaczył również, że Austirja nie mogłaby 
zwrócić się o ochronę tylko do jednego państwa, 
a natomiasi musiałaby żądać interwencji wszyst. 
kich państw. Czechosłowacją sama w każdym ra- 
zie interwenjować nie będzie, a postępować bę- 
dzie równolegle z mocarstwami, które mogą być 
pewne, że znajdą pcpęarcie w Czechom. awacji. 


a 
| gu wymiana zdań na temat Austrji. Tutejsze ko. 
la uszędowe podkreślają, że bez względu na to, 
jaka będzie wewnętrzna sytuacja Austrji, konie- 
cziość utrzymania niepodległości jej, znajdują- 
ca wyraz w iraletatach pokojowych, pozostanie 
nadal kardynalnym pumkiem polityki brytyj- 
skiej. ; : 
ANGIELSĘI PROLETARJAT W OBRONIE 
AUSTRJACKIEGO 
Londyn, 17 lutego (PAT). Minister spraw za- 
! granicznych Jobn Simon przyjął dzisiaj Hender- 
sona i sekretarza generalnego kongresu Trade U- 
mionów, którzy przybyli inierwenjować w spra- 
wie Austzji. Minister stwierdził, że poseł brytyj- 
ski we Wiedniu z polecenia rządu wyraził wobec 
rządu austrjackiego nadzieję, że rząd Dollfussa 
w związku z ostatniemi wypadkami zastosuje 
politykę przebaczenia i uspokojenia. FU 
RADCA AMBASADY POLSKIEJ 
U MORGENTHAUA 
Nowy Jerk, 17 lutego (PT). Sekretarz skarbu 
| Morgenthau przyjął na dłuższej konferencji rad- 
cę finansowego ambasady polskiej p. Żóltowskie- 
go, który przedstawił mu obecną sytuację finan- 
sową i gospodarczą Polski, co spolkało się z du- 
żem zainteresowaniem ministra. 


ZŁOTO PŁYNIE DO AMERYKI 
Nowy Jork, 17 lutego (PAT). Okręt „Europa“ 
| przywiózł z Paryża transport złota, wartości 100 
' miljonów dolarów. Oczekiwane są dalsze trans- 
porty złota z zagramicy. Wartość złota, które ma 
być przywiezione w ciągu miesiąca lutego do A- 
meryki, przekracza 300.000.000 dolarów. 


NOWY FOSEŁ POLSKI W CHINACH 
Nankim, 17 lutego (PAT). Poseł Rzeczypospoli- 
tej w Chinach p. Bartel de Weydenthal w towa- 
rzystwię radcy posalstwa dra Jana Krysińskiego 
i attache poselstwa p. Wurzla wręczył w Namki- 
nie swoje listy uwienzytelniające prezesowi 1zą- 
| du narodowego Lin-Senowi. 


SKANDAL FINANSOWY W RZĄDZIE 
JAPOŃSKIM 

Tokio, 17 lutego (PAT). W parlamencie japoń- 
skim od 3 dni rozgrywają się gwaltowne sceny 
na tle skandalu, który przyczynił się do rozła- 
mu w stronnictwie Seiyukai, należącem do koa- 
liecji rządowej. Dwóch b. członków partji Seiyu- 
kai wystąpiło z oskarżeniem pnzeciwiko ministro- 
wi oświaty Hatayama i ministrowi kolei Mitsu- 
chi, zarzucając tm szereg wykroczeń w związku 
ze sprzedażą terenów na Sachalinie oraz podzia- 
łem akcyj banku Formozy. Do tej afery ma być 
rzekomo wmieszanych 130 posłów stronnietwa 
Seiyukai. Zarówno minister kolei jak i minister 
oświaty stanowczo zaprzecza ją wytoczonym prze- 
ciwko nim zarzutom, powołując się na orzecze- 
nia władz sądowych, iż zbadanie operacji sprze- 
daży terenów i lasów na Sachalinie nie wykaza- 
ło żadnych nieprawidłowości, obciążających mi- 
nistra oświaty, Parlament wybrał specjalną ko- 
misję, która postanowiła przesłuchać ministra 0- 
światy i ministra komunikacji oraz ministrów 


sprawiedliwości i finansów. 


Nr. 89. Niedziela 18 lutego 1081 r. 


WALERY BRIUSOW 


MURARZ 


=- Murarzu, murarzu, w fartuchu białym, 

co tam budujesz | komu? 

— Ach! cóż — zajęciśmy dziełem wspaniałem: 
budowa szarego domu. 

— Murarzu, murarzu, śsługo. iopaty, 

kto ma ofiarą w nim paść? 

Napewno nie ly, ni brat twój bogaly, 

bo nacóż bogaczom kraść. 


Murarzu, murarzu, kto ciemne nuove, 
domu tym spędzi bez snu? 


e 
— Może syn, leż robociarz; — w piekielne moce 
Seiągnic go nędza ku duu. 
— Murarzu, murarzu, — a wspomni tych czasem, 
co cegłę nosilł i piach? 
— Hej, strzeż się i nic włócz pod lasem, — 
my sami wiemy, milez! jak ci strach! 
Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Maksymiijan Fischler (Lwów). 
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ZAKŁAD TEGH,-DENTYSTYCZNY 
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9 


poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 


i wyjęcie zębów przy bezpłatnie 


robotach technicznych 
Dla P. T. Kolejarzy ceny o 209%, niższe 

od cennika kolejowego. 
- Dogodne warunki! 
TWW TT PTE 


ANTONI WILDGANS 


(JESIENNA WIOSNA 1919) 
Ciężarem okrywa ulicę parność w letni dzień, 
rozgrzewa ja wyriewem. kurzemi się kładzie, jak cień. 
Zdyszały się w ciężkim zaprzęgu koniska, — tętni bruk, 
wśród zgrzytu osi, słychać chrzęst i stuk, 
Ociężałym i sennym, jak ten koński krok, 
jest zgiętych woźniców przytępiony wzrok. 
Wie przecie każdy, że z tego, co mu kazą wieźć, 
nie nie jest jego, — on ledwo ma co zjeść: 
Ani jedna cegła na własny jego dom, — 
ani jedna belka, ani jeden żelazny łom; 
Więc z kozłów, przygarbieni, z wzrokiem wbitym 
[w ziemię, 
bezwolni, obojętni, cwdze wiozą brzemie. 
Wiem w ich szereg nagle nowy wjeżdźa wóz, 
skrzypem je napełnia, — dopedza, prześciga już. 
Czarno obita skrzynia, smulna jak ten ranek.. 
na jej wierzchu żcbraczy usycha wianek. 
Tak śpiesznie? Ach! Kto w trumnie zmilkł, — bez skarg, 
jak lekki towar, wędruje na życia targ. 
Uni zas czapki nabożnie zrywają z głów, 
myśląc; ten zrobił swoje, — tetaz mu dobrze znów! 
Z oryginału niemieckiego przełożył 
Maksymiljan Fischler (Lwów). 
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nigdy nie zawodzi. 
Do nabycia wa wszystkich aptekach i droguerjach, 


ZE SPORTU. 


KOMUNIKAT NR. 2-gi Z POSIEDZENIA ZARZĄDU 
LOZPN, odbytego dnia 15 lutego. 1) Wobec licznych za- 
pytań co do iłości głosów przez poszczególne kluby na 
walnych zebraniach w podoktęgach, zarząd LOZPN osta- 
lecznie wyjaśnia: O ilości głosów klubu na walnem ze- 
braniu rozstrzyga klasa drużyny, biorącej udział w mi- 
strzostwach danego podokręgu. Wobec powyższego, kluby 
posiadające głosy klasy A na zebraniach okręgu dyspo- 
nują w zebraniach podokręgów głosuni drużyny rezer- 
wowej, Ij. klasy B. Przy tem załatwieniu zwalnia się klu- 
by klasy A od obowiązku przedkładamia korespondencji 
przez podokręgi za wyjątkiem Spraw, dotyczących zgło- x 
szeń, zwolnień i wykreśleń graczy. — 2) Puzyjęto do wla- 
domości zmianę nazwy SKS Górka (Stanisławów) na KS 
Strzelec Górka (Stanisławów). — 53) Wzywa się celem 
przesmchania w dniu 21 hm. (środa) do lokalu Związsu | 
Pp: Koksteina i Magemheima. 
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Hołd robotników iwowskich 
bohaterom austrjackim 


W piatek 16 bm. odbyło się posiedzenie egze- | 


kuiywy USDP, na którem oddano hołd pamięci 
poległych w Austrji towa: zAczów. 

W sobotę 17 bm. odbyła się wspólna konferen- 
cja PPS, Bundu, USDP i ukraińskiej radykalnej 
partji socjalistycznej, na którem po oddaniu hot- 
du pamięci poległych bohaterów walki rewolu- 


cyjnej w Austrji, uchwalono dołożyć wszelkich 
| starań, by strajk demonsiracyjny w poniedzialek 
| wypadl jaknajokazałej, oraz zwołać w nejbliż- 
czych dniach zgromadzenia publiczne z potząd- 
kiem dziennym: 
„Klasa roboinicza wobec rewolucji austujace 
| kiej”. | 


Nowe kwiatki z ogrodu 
Lwow. Tow. Akce. Browaru 


Od roku klasa robotnicza prowadzi walkę z dy- 

rekcją powyższego browaru o umowę zbiorową, 
która dyrekcja prowokacyjnie zerwała. Walka 
była prowadzona zależnie od środków, których 
dostarczały Związki Zawodowe, raz w formie 0- 
sinzejszej, bądź też dawano czas p. dyrektorom, 
ażeby zrobili sobie rachunek sumienia i zbadali. 
czy -piwo lwowskiego browaru ma odbyt, czy też 
konsumoja tegoż spada. 
„, Konsumcja piwa lwowskiego browaru stopnio- 
wo spadała, a p. dyrektorzy w tym okresie szu- 
kali wszelkich dróg oszczędnościowych, nie pu- 
szając, broń Boże, swych „niskich”* pensyj, wa- 
hających się od 4000 zł do 7000 zł miesięcznie. 
Oszczędności robiono kosztem robotników, zaję- 
tych w łwowwskim browarze, a to redukcją czasu 
pracy, bądź też redukcją płac. 

Jak też płace dzisiaj wygladają? 

Wykwalifikowany robotaik zarabia okolo 36 
zlotych tygodniowo, nieukwałifikowany do 22 
złotych, a kobieta od 8 do 10 złotych tygodniowo. 

Dnia 4 lutego br. dyrekcja wypowiedziała pracę 
wszystkim robotnikom ukwalitikowanym z tem, 
że po dniach 14-stu mogą pozoslać pracować na- 
dal, ale z obniżoną płaca o 12%, naturalnie in- 
nych robotników ta sama historja spotka za 2 lub 
3 tygodnie, w takiej samej lub też innej formie. 

Dnia 8 lutego br. dyrekcja podała do wiadomo- 
ści zajętych robotnikom, że jedną tygodniową 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 12.06: Warszawski Teatr dla dzieci; 1580: 
„ivar Kreuger“; 1930: „Człowiek, który był czwart- 
Poniedzialek, 19'30: „Człowiek, który był czwartkiem”. 
Włorek, 19.30: „Czlowiek, który był czwartkiem", = 
Środa. 20'15: Koncert symfoniczny. 


TEATHA ROZMAITOŚCI 


Niedziela, 15'30: „No, no, Nanelte*; 19/80: „Rodzina'. 
Poniedziałek, 19'30: ..Rodzima', 
Wtorek, 1930: „Rodzima”, 
Środa, 19'30: „Rodzina“, 
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„TOWARISZCZ“, ostatnia nowość J | Devala, ukaże 
się już w najbliższym czasic na stenice lwowskiej. Re- 
żyserja K. Tatarkiewicza, obsadę głównych ról stanowię 
pp.: Dziewońska, Krzywicka, Strachocki, Białoszczyński, 
Leliwa, dalsze role spoczywają w rękach pp. Matusiaków- 
nej, Czajkowskiej, Niczewskiej. Kipeńiównej, Guttnera, 
Kordowskiego, Tatarkiewicza, Pałońskiego i Przystaw- 
skiego. 

WIECZÓR DYSKUSYJNY Zawodowego Związkm lite- 
ratów polskich odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o 
godzinie 19 w małej partćrowej sali Kasyna i Koła Iit.- 
art. (ul. Akademicka 13). Dyskusję zagai redaktor dr. 
„Włodzimierz Jampolski na temal „Krytyka teatralna i 
krytyka”, 
w —000— 


PRZY OTYŁOŚCI, ARTRETYZMIE I CUKRZY. 
CY naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia 
trawienie. Zalecana przez lekarzy. 

—000— 


DOM SCHADZEK. Wczoraj donieśłiśmy o zli- 
kwidowamiu domu selradzek u miejakiej Jurkie- 
wiczowej (plac Strzelecki 15), gdzie spędził osial- 
nią noc zbrodniarz Waclaw Mańkowski, zabójca 
swej macochy przy ul. Świętokrzyskiejł Jak do- 
wiadujemy się rodzina Jurkiewiczów od dłuższe- 
go czasu trudniła się prowadzeniem domów nie- 
nządu. Sama Jurkiewiczowa miała spelunkę przy 
pl. Strzeleckim 15. córka jej Marja przy ulicy 
Wolność 9, a syn przy placu Strzeleckim 2. Mło- 
dy Jurkiewicz to typ alfonsa, który teroryzuje 
dziewczęta, względnie zmusza je do uprawiania 
nierządu. Jurkiewicz uwiódł mloda, bo 17-lelnia 
dziewczynę, którą nastepnie posłał na ulicę, a 
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wypłatę 
kwotą. 

Dawniej, gdy lwowskim browarem rządzili bu- 
dzie sumienia, wyslaczyl jeden dzień czasu na o- 
pliczenie zarobków robotniczych, a pracowało 
wówczas. około 600 ludzi, a dziś, gdy rządzą „wy- 
soko kształceni”, bezwzględni panowie i pracuje 
240 ludzi, potrzeba im cały lydzień czasu, aby 
mieli możność kalkulowanmia, ile można jeszcze 
robotnikom ściągnąć, aby wyrównać 140.000 zl 
deficytu, powslałego przez zerwanie umowy i 0- 
gloszony bojkot piwa lwowskiego. 

Na zgromadzeniu w diriu 8 lutego robotnicy, 
zajęci w tym browarze oslro zaprotesicwali prze- 
ciw gospodarec i zarządzeniem tych panów, a na- 
stępstwem tego protestu była w dniu 9 lutego ma- 
sówka przed budynkiem dyrekoji, gdzie robotnicy 
dali wyraz swego oburzenia, żądając konferencji. 

Pan dyrektor Schaff z wielkiego strachu. czy 
też z rozlargnienia przyrzekł konferencję na dzień 
13 lutego w imspektoracie pracy, wynik tej kon. 
ferencji orąz wiele innych rzeczy podamy póź- 
niej, “e 3 A 

Zaznaczamy, że kiasa robctnicza sprawą tą się 
zajmuje i walkę zaczęlą przez dyrekcję Lwow- 
skiego Tow. Ake. browaru prowadzić będzie da. 
lej, a piwo tego browaru bojkotować też będzie 
nadal. 


wstrzymuje, zaliczkując ich  drobnę 
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cheąc zabezpieczyć się przed władzą mieszkanie 
przy płacu Strzeleckim 2 wynajął na nazwisku 
nieletniej dziewczyny. Gala rodzina siedzi. 

MIĘDZY SĄSIADKAMI Kazimiera Markow- 
ska (Sykstuska 37) doniosła, że Walerja Kluk 
(Michała 3) uderzyła ją ceglą, poczem skradla 
okulary i monetę zlotą, 

W PIJACKIM SZALE. Walebiy Chodorowski 
(Romanowicza 2) kelner zajęty w hotelu Georgea 
w sianie pijanym wszczął awanturę w reslaura- 
cji Tarnowskiego (plac Bernardyński 9), poczem 
wybił szybę wartości 9 zł. 

NĄ GORĄCYM UCZYNKU włamamia do za- 
kladu fryzjerskiego Szymona Jakobiska areszto- 
wano Salomona Bikelesa. 

POTRĄCONA PRZEZ WÓZ, prowadzony przez 
Oleksę Romanvka z Żółkwi, została Puska Janow- 
Ska, osoba bez miejsca zamieszkania. 

ZA ZGWAŁCENIE pewnej młodej niewiasty 
aresztowany został Franciszek Gach (Zadwórzań- 
ska 40). 

INKASENT NASZYCH DNI. Leon Czechowicz. 
zajęty jako roznosiciel pieczywa w emie Spcliac. 
ki (Zdrowia 9) przywłaszczył sobie, z5toka*=wa- 
ne pieniądze za pieczynwo w wysokości 85 zł. Tak 
Przynajnaiej doniósł sam Sochacki. 

Z NARZĘDZIAMI DO WŁAMANIA. Jan Za- 
ciarkiewicz z Hołoska Wielkiego zatrzymany zo- 
stał na ul. Zamkowej z narzędziami do włama- 
nia. 

WYDALIL SIĘ I NIE POWRÓCIŁ. Rózia 
Schwarz (Potockiego 33) doniosła, że syn jej Na- 
tan (lat 19) umysłowo upośledzony, wydalił się 
z domu dnia 15 bm. i dotychczas nie powróci. 

PODEJRZANY O KRADZIEŻ. Omegdaj zosta! 
przylrzymany przez połicję Jan Qzech, zam. ul. 
św. Kingi 3, jako podejrzany o kradzież. 

ZA KRADZIEŻ GARDEROBY. Przylrzymana 
została przez policję Helena Kozicka, bez miejsca 
zamieszkania, za kradzież garderoby na szkodę 
Amalji Kaufman, zam. przy ul. Słonecznej 20. 

TRAMWAJ I WÓZ. Onegdaj tramwaj znak 1 
najechał na nl. Syksiuskiej u wylotu ul. Szajno- 
chy na wóz powożony przez Józefa Ślipkę (zam. 
Bogdanówka 2), Prócz lekkiego uszkodzenia fur- 
manki wożnica ani też komie uszkodzenia nie od- 
niosły, j 

SPROSTOWANIE. Na podstawie § 19 ustawy 
prasowej Zarząd Związku zawodowego pracow- 
| ników ubezpieczeń społecznych w Polsce oddzia! 

we Lwowie — przesyła następujące sprawozda- 
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mie: Nieprawdą jest, że Andrzej Kozyra, inka- 
sent Ubezpieczalni Społecznej we Lwowie jest 
członkiem sanacyjnego Związku pracowników 
ubezpieczeń społecznych, zaś prawdą jest, że An- 
drzej Kozyra, inkasent ubezpieczalni społecznej, 
nie był i nie jest członkiem Źwiązku zawodowe- 
go pracowników ubezpieczeń społecznych w Pol- 
sce, oddział we Lwowie. Za Zarząd: sekretarz: 
Marjan Rychlowski. Prezes: Hipolit Kowalski. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA. Wczoraj w 
południe uczeń szkoły pilotów, student politech- 
miki Kazimierz Chodaczek, spadł na polach Sy- 
gniówki z samolotem „RWD 4". Na 50 „metrów 
ponad ziemią Ch. wyskoczył z samolotu i doznał 
lak ciężkiego potłuczenia, że zmarł w drodze do 
szpitala. Samolot strzaskał się i splonądł. 

WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraj w fabryce 
cukierków „Jadzia“ robotnica Tanne: baumówna, 
lat 21, doznała poparzenia II stopnia. 


Z PROWINCJI 

ZABIŁ SZWAGRA. Dnia 11 bm. Iiko Kułyk 
zwany „Drendyk”, lat 30, zam. w Drohomyślu 
(pow. Jaworów) w czasie kłótni strzelił dwukrot- 
nie z rewolweru do swego szwagra Wasyla Kar- 
pa, lat 27, w jego mieszkaniu w Drohomyślu, tra- 
iiając go w lewe ramię i szyję. Karp wskutek od- 
niesionych ran zmarł natychmiast. Po zabójstwie 
Kułyk zbiegł, lecz został dmia następnego przez 
policję przytrzymany. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZA KRZYWOPRZYSIĘSTWO 
Skazani zostali: Najda na 3 lata więzienia, Oleś 
na 2 i pół roku, a Duszar na 1 rok i 2 miesiące 
więzienia, 


Z SALI KONCERTOWEJ 


KONCERT SYMFONICZNY FILHARMONJI 
"LWOWSKIEJ 


Wśród większych kompozycyj Liszta najwięk- 
sze miejsce zajmują jego poematy symfoniczne. 
Cały szereg takich poematów z specjalnym pro- 
gramem, który objaśniał treść takiej muzyki, po- 
wstał w ten sposób, że Liszt zwrócił się ku stronie 
muzycznej, która zajmuje przedewszystkiem ro- 
zum i pobudza poetyczną i malarską fantazję, — 
Główną rzeczą dla Liszta w tych zadaniach był 


poetyczny materjal, ilustrowany zapomocą środ. ! 


ków muzycznych. Trzy lub cztery odrębne części 
takiego poematu łączy Liszt w jedną nierozdziel- 
ną całość, przyczem przeważa bardziej muzyka 
refleksyjna, aniżeli szczera twórczość, Ten styl 
znamionuje prawie wszystkie jego poematy sym. 
foniczne, z których jeden „Tasso, lamento e trion- 
fo" wykonała orkiestra pod starannem kierownic. 
iwem p. Tadeusza Mamurkiewicza. 

Bez porównania lepsze odnosimy wrażenie po 
wysłuchaniu Rachmaninowa symfonji e-moll. Tu 
zdiowa, szczera melodja przy dokładnej tkani- 
nie harmonijnej zajmuje bezustannie słuchacza, 
awłaszcza w dwóch ostatnich częściach. Dyrygent 
p. Tadeusz Mazurkiewicz włożył dużo pracy w 
przygotowamie obu tych utworów i uzyskał przy 
pomocy swej orkiestry duży zasłużony sukces ar- 
tystyczny. 

Solistką wieczoru była p. Bugenja Umińska, któ. 
ra doskonałą brawurą techniczną i szlachetnym 
tonem w kantylenie odegrała skrzypcowy koncert 
Karłowicza, oraz kilka utworów nadprogramo. 


wych. d. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Pat i Patachon", 

APOLLO: „Papryka“. 

CASINO: „W twoich ramionach" (Jean Harlow). 

CHIMERA: „Świat bez mężczyzn”, 

COLOSSEUM: „mW tajnej służbie" i rewja „Pomyśl o 

mmie", 

KOPERNIK: „Katarzyna Wielka“ (Elżbieta Bergner), 

MARYSIENKA: „Józef w Egipcie", i 

MIRAŻ; „i2 krzeseł", 

MUZA: „Zbrodniarz. 

FALACE: „Przygoda na bido“. 

PAN: „Dzieje grzechu“ i rewja. 

PASAŻ: „Na tropie złoczyńcy" (Ken Maynard), 

RAJ: „Sierżant X“ (Moażuchin). 

STYLOWY: „Góry w płomieniach“ i rewja. 

ŚWIT: „Baby“ (Anny Ondra). 

UCIECHA: „Eskadra straceńców*, 

WANDA: „Św. Antoni Padewski", : 
— 0 0 0 — 


Nr. 39, Niedziela 18 lutego 1934 r. 


Roikotuiemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chiopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 
botników, pracujących w browarze lwowskim. 
Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa Iłwowskiego! 


Wtorek 20 lutego 


Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert z Warszawy. 12.30: 
Wiadomości meteonologiczne. 12.33: Dalszy ciąg kon- 
certu. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Komunikat mi- 
nisterstwa opieki społecznej. 15.25: Giełda zbożowa, — 
15,30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert jazzowy 
z Warszawy. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: „Kącik języ- 
kowy“ z Warszawy. 16.55: Gramofon. 17.10: Recital for- 
iepianowy z Warszawy. 17.50: Biuletyn turystyczny. — 
18.00: Odczyt. 18.20: Skrzynka muzyczna. 18,35: Gramo- 
fou i repertuar teatrów. 19.03: „Powieść sowiecka“ (fe- 
ljeton). 19.15: Rozmaitości. 19.25: Feljeton aktualny z 
Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 19.55: „Silva rerum". 20.00: Myśli wybrane 
20.02: Opera z Poznania: „Cosi fan tutte* — Mozarta. 
22.30—23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 


KOMUNIKATY 


WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWE- | 7.00-—8.00: 
GO MURARZY (ul. Cłowa 6) odbędzie się w niedzielę 18 
bm. o godzinie 10'30 przedpołudniem. W razie niezebra- 
nia się kompletu w godzinę później z porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 3) Sprawozdanie z czynności za- 
rządu, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej, 5) Wybory, 6) 
Wnioski i interpelacje. Przewodniczący: Michał Wieczy- 
sty. Sekretarz: Władysław Chmielowiec. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W lokalu 
ZZK (ul. Gródecka 69) w poniedziałek 19 bm. o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się zebranie. Na porządku dzien- 
nym referat o ostatnim kongresie PPS. Przemawiać bę- 
dą tow. A. Hauener i inni delegaci. Uprasza się o pun 
ktualność. Obecność czionków partji obowiązkowa. 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 


powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe, — można 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. $ , -0 marcà 
SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. s wygrac 


STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 


s przy ciągnieniu dolarówek 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem. 


zakupując u nas 


DOLARÓWKI i PREMJÓWKI 


po 3 zł. miesięcznie. 


Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legionów 33. Tel. 60-87 


Okazielelowi niniejszego ogłoszania dajemy 60/9 rabatu ad ceny kupna 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 18 lutego 

9.00—10.,00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z 
Warszawy. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości me- 
tegrologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji 
warszawskiej. 14.00: Odczyty dla rolników. 14.30: Pro. 
gram dla dzieci. 15.00: Skrzynka leśna. 15.20: Koncert 
salonowy z Warszawy. 16.00: Transmisja z Worochty: 
Zakończenie raidu narciarskiego. 16.30: Gramofon. 16.45: 
„Dom tamten“ M. Rusinka. 17.00: Zagadnienie >rgani- 
zacji straży pożarnych. 17.15: Koncert z Warszawy. — 
18.00: „Aleksander Fredro w perspektywie dawnego Lwo- 
wa“. 18.10: Rozmaitości. 18.20: Akademja papieska z 
Warszawy. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: 
Myśli wybrane. 19.52: „W takcie: raz, dwa, trzy“ (wie- 
czór walców wiedeńskich). 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.00: Feljeton z Warszawy. 21.15: Gramofon. 21.25: 
Wiadomości sportowe. 21.45: Koncert z Berlina: „Przy- 
gody sowizdrzała* — R. Straussa. 22.05: Na wesołej fali 
lwowskiej. 23.10—23.30: Gramofon. 


Poniedziałek 10 lutegu 


EE SEI 
(PÓŁOŻIELNIA 
NIKLGNKÓW 


A LomeCZNIE 


Ją ztym, 
nak m I „ 


7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. z ogr. odpow, 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomo- -gE 
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dzienæik 
| południowy. 15.25: Giełda zbożowa .15.30: Wiadomości we Lwowie 
i gospodarcze. 15.40: Kronika harcerska. 15.45: Chwibka KOWAL SKIN K 
LOPP. 15.55: Utwory skrzypcowe z Warszawy. 16,20: H | 
Pieśni polskie z Wilna. 16.40: Lekcja elementarna fran- ulica Bourlarda P 2 y NE 


cuskiego z Warszawy. 16.55: Koncert orkiestry jazzowej 
z Warszawy. 17.50: Nauka stenografji. 18.00: „Jak się 
robi cukier“, 18.20: Audycja żołnierska. 18.45: Gramo- 
fon. 19.03: „Z milczącego domu“ (feljeton). 19.15: Roz- 
maiłości. 19.25: Odczyt aktualny z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: 
„Silva rerum“. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Koncert z 
Warszawy: utwory Morawskiego. 21.00: Feljeton z War- 
szawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 22.00: 
Koncert revellersów kobiecych z Warszawy. 22.25—23.80: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 


JORCZYWSZIE 
BÓLE GŁOWY 


P, KOWALSKI» warszawa li 


Etfingera „RIEINOSAN” 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


do, szo KATAR NOSA 


pewuie, szybko 


‘oraz nadmierną wydzielinę śluzu — sprawiają ulgą w oddschaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


HA 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo”! 


NAKŁADEM _TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


= HISTORJA _ 
) CJALIZMU w GALI 


1 NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOM I Katy 
296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 
Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


JI 
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+ musa” 


5Do nabycia w administracji „Dziennika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 

MY” Wysyłka tylko za gotówkę. "ŒS y 

Dwy 


Redaktor adpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego, 


